
Przedpłata: Adres Redakcji i Adm inistracji Ceny ogłoszeń;

kw arta ln ie  . . . 4 zł. 50 gr. 
zeszyt pojedyńczy 1 zł. 50 gr. 

Konto P. K. O. Nr. 80613

łsuck, Sienkiewicza 21.
Redaktor przyjmuje: 

środy i piątki w lokalu Redakcji od 18—19 w. 
i w czwartki od 12—13.

ogłosz. jednoraz. str. ! / i  8 0 z ł.
» 7a 40 zł. 
» 7 *  22 zł. 
„ 7 * 12 zł. 

>, i, ,, 7 lt  6 zł.

m  .8. łsuck, dnia 20 sierpnia 1926 r. Rok l i .

TREŚĆ: Inż, Konrad Lange: Jaka grubość i jaka  konstrukcja ścian pow inna być u nas stosowana
— dla zewnętrznych ścian dom ów m ieszkalnych. Inż. Józef Pruchnik: O rganizacja pracy fizycznej 

(odczyt). Cezary Romanowicz: U spław nienie Styru i jego znaczenie przew ozow e.„Przegląd  
czasopism  technicznych. Kronika techniczna. Z życia W ołyńskiego Stow arzyszenia  
Techników. Dział informacyjny. List do Redakcji:.

Jaka grubość i jaka konstrukcja ścian powinna być u nas stosowaną 
dla uwnitnuycb ścian domów mieszkalnych? )

Inż. Konrad Lange.

Pom iary zużycia ciepła w dom ach doświad­
czalnych prowadziły się w ciągu trzech lat (1919 —  
1922), pod ogólnem  kierownictwem  prof. fizyk i przy 
Wyższej Szkole Technicznej w Trondhejm ie p. Sem a  
Saelanda przez asystenta tegoż profesora inż. A lfa  
K olflaatha. - \

Pom iary te bezpośrednio m iały ustalić cyfrowe  
dane, które stanow iły podstawę do uzasadnionego  
opinjow ania co do wartości zastosowanych kon­
strukcji, z punktu  w idzenia ich rzeczywistego ciepło- 
przewodnictwa.

M iało się jed n ak  rów nież na względzie ustale­
nie w spółczynnika ciepłoprzew odnictw a dla ścian 
zastosowanych konstrukcji. W  ten sposób w znacz­
nym stopniu powiększała się wartość znalezionych  
rezulta tów , ponieważ współczynniki te dają podstawę  
do oszacowania konstrukcji i kom binacji m aterjałów , 
które nie były bezpośrednio badane. W  tym  ostat­
n im  wypadku uwaga nie pow inna być skierow aną  
wyłąĆżnie na najlepsze m aterjały, lecz też na m a­
terjały tanie, w zględnie tańsze od tych, które stosu­
je się dotychczas. Kilku procentow a oszczędność, 
uzyskana przy kosztach wkładanego kapitału  budo­
w lanego, o ile ńa tem  sam a solidność budowli nfe 
cierpi, stanowi, z punktu widzenia gospodarki naro­
dowej, znaczną ekonom ję . Również znaczną eko- 
nom ję stanowi każdy odsetek, który da się zao­
szczędzić na paliw ie i z tego powodu wszelkie kon­
strukcje, zm niejszające cieptaprzew odnictw o ścian 
zasługują na najw iększą uw agę.

Nórw egja oblicza roczny w ydatek, ponoszony na 
budowę nowych dom ów  okrągło w kwocie 100 mir 
ljonów koron, zaś na ogrzew anie dom ów  m ieszkal­
nych 150 m iljonów  koron. CJ nas praw dopodobnie  
cyfry te są w iększe. W ynika z tego, że każdy od­
setek ekonom ji na paliw ie i kosztach budowy sta­

*1 Ciąg dalszy do str. 8 w Nr; 7 r. b.

nowi znaczną sum ę i że jest naszym obow iązkiem  
poświęcić jaknajdale j idącą uwagę tem u zagadnieniu.

Opuszczam y tu przytoczone przez Arch. Bugge 
rezultaty codziennych i m iesięcznych pom iarów  i spo­
sobów prostowania dopuszczalnych om yłek i przej­
dziem y bezpośrednio do otrzym anych rezultatów .

N a rys. N r. 5 podane jest średnie, zużycie ciepła 
przy  ścianach domów doświadczalnych w procentowym 
stosunku do ścian domu N r. 13, zużycie ciepła ścian 
którego przyjęto równym 100.

Z  wykresu tego przeęlewszystkiem widać, że zuży­
cie ciepła w domach drewnianych jest znacznie mniejsze 
niż w domach murowanych; inaczej mówiąc: opalanie 
domów drewnianych jest tańsze aniżeli murowanych.

Z tej samej krzywej w idać, że dom  doświad­
czalny, ściany którego w ybudowane są ze stojących  
bali (N r. 13) zużywa 111 jednostek ciepła, czyli 
okrągło rozchoduje 52$  ciepła m nie j, aniżeli dom  
otynkowany m urow any prostej konstrukcji (N r. 7, 
ściany o grubości jednej cegły pustakowej k o n ­
strukcji angielskiej) i o 45 jednostek lub 3 1 $  rrthiej 
ciepła od dom u doświadczalnego z m asywną ścianą 
o grubości l i  cegły w ew nątrz oszalowaną (N r. 1), 
wreszcie o. 37 jednostek ciepła czyli oko ło  27$  m niej 
od dom u m urow anego (Na 3) z w ew nętrzną szałówką.

C iekaw ym  jest też porów nanie kosztów budow li 
zastosowanych do dom ków  doświadczalnych kon­
strukcji, N je  są te ceny aktualne w naszych w a­
runkach, lecz pew ne konsekw encje w yciągnąć z nich 
zawszę m ożna. Koszta te są uw idocznione na rys. 
Na 5 pod literą B. Za podstawę obliczeń w zięty zo­
stał p ro jek t dw upiętrow ego dom u o czterech m ie ­
szkaniach ogólnej pow ierzchni budow y wynoszącej 
130 m .ł

Początkowo sporządzony był kosztorys dla do­
mu m urow anego za ścianam i m asyw nem i o grubo­
ści ,'1-j cegły. Środkow e ściany były ogólnie przy-
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ję te j konstrukcji, zew nętrzne takie  jak  w dom u do- Jak widać z krzyw ej B, dom y ze ścianam i ze-
świadczalnym  Na 1. O bliczono ^następnie, ile ten w nętrznem i według wzoru dom ów  JSIs 12, 14 i 15
dom  kosztow ałby w w ypadku, gdyby ściany ze- o szkielecie oszalowanym  są tańsze w budow ie ani-
w nętrzne były o konstrukcji poszczególnych rr.uro- żeli dom  z bali Ns 13. Z  krzyw ej A w idać, że do-
wanych dom ów  doświadczalnych, jak ie  zostały w y- my NsNs 12, 14 i 15 nie zużywają więcej ciepła od
budow ane. Krzywa B na rys, Ns 5 pokazuje zatem  dom u JS& 13. O  ile przyjąć pod uw agę, że b a led la
cenę dom ów  m urow anych wewnątrz oszalowanych i  czy- budow y dom ów  typu Ns 13 zw ykle używają się
sto wyprawionych. I  w stanie surow ym  i po wyschnięciu paczą się, na-

Pozatem  był zrobiony oddzielny kosztorys dla leżałoby przyjąć, że zużycie ciepła we wszystkich

Krzywa B podaje koszta dwupiętrowego domu o powierzchni 130 m.! ze ścianam i odpowiedniej konstrukcji.

dom u według tegoż pro jektu  lecz drew nianego, tych dom ach jest praw ie jednakow e; niem a przeto
W ew nętrzn e w ym iary ubikacji zachowane bez zm ia- podstawy do zabraniania budowy tego rodzaju do-
ny. Za podstaw ę wzięty był dom  z zew nętrznem i m ów  w m iastach, należy tylko postawić pew ne wa-
ścianam i z bali pionowych (dom  doświadcz. Na 13) rnnki, odpowiadające w ym ogom  klim atycznym  danej
i w ew nętrzriem i ścianam i typu ogólnie przyjętego, miejscowości.

Koszta te porów nyw ano z kosztam i takiego sa- N ie m ogą w tym  wypadku rozstrzygać sprawy
m ego dom u ze ścianam i o konstrukcji dom ów  do- budowy w yłącznie w zględy na zastosowania tej lub
świadczalnych drew nianych. D o m ów  Ns Na 7a, 23 innej konstrukcji ciepłoprzew odnictw a, jako  też wy-
25 i 27 przy obliczeniach nie uw zględniano, ponie- łącznie względy bezpieczeństwa przeciwpożarowego;
waż dla sporządzenia tych kosztorysów nie było do- trzeba rów nież zw rócić uwagę na w pływ  w iatru
statecznie pewnych danych. o czem  będzie m ow a niżej.

Koszta budow y zwyczajnych m urow anych do- Zasługuje na uwagę tani dom  z torfu M  22.
m ów , w ypraw ionych w ew nątrz, typu Ns Ns 1, 2 i 4  Dom  Na 21 ze ścian z trocinam i okazał się naj-
wynoszą przeciętnie 115,075 koron norwegskich; tańszym  i najcieplejszym . (Porów naj krzywe). Nale-
koszta budow y zwyczajnych drewnianych dom ów  ży m ieć nadzieję, że w krótce będzie odnaleziony ta-
Na Na 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19 wynoszą w śred- ni środek, pozbawiający trociny ich własności po-
dniem  104,400 k^ron norw. W  zestaw ieniu otrzym a chłaniania wilgoci bez zm niejszania ich ciepłoprze-
się: dom y m urow ane 115.075 kor., dom y drew nia- wodnictwa. Gdyby to zostało osiągnięte, to dom om
ne 104.400 kor. Różnica 10.675 kor. w ypada na ze ścianam i zapełn ionem i trocinam i m ożna byłoby
korzyść dom ów 'drew n ianych , t. j. około 10$ . udzielić więcej uwagi.

O  ile wziąć pod uwagę, że czas potrz.ebny dla Dom  konstrukcji „H y-R ib“, jak  widać z oby-
budowy dom u drew nianego jest znacznie krótszy od dwóch krzywych (rys. N i 5), współzaw odniczy z do-
czasu przy budowie dom u m urow anego, dzięki cze- m em  Ns 1 o masywnych ścianach grub. H  cegły, 
m u zaoszczędza się na procentach od kap itału  bur Dom  Ns 25 (z g lin ianym  zape łn ien iem ), jak już
dowlanego, to w edług opinji fachowców różnica na było w ym ien ione, nie był podany w krzywej B;
korzyść dom ów  drew nianych sięga 15$. w wypadkach jednak, kiedy trudno o inne tanie za-

Dla przykładu Dorównajm y k ilka dom ów na pełn ien ie  szkieletu, zastosowanie gliny jest w zu-
krzyw ej wykresu Ns 5 B; równocześnie porów najm y pełności celow e. Z krzywej Ns 5 A  widać, że dom
tę krzyw ę z krzywą Ns 5 A, dającą obraz zużycia ten m ożna porów nać z dom em  m urow anym  Ns 2
ciepła poszczególnych dom ów . (grubości H  cegły pustakowej i wewnętrzną sza-
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ló w k ą ), oraz z drew nianym  dom em  N° 14 (szkielet znacznie m n ie j ciepła niż dom  Na 1. Cegły M olera
4 razy oszalowany). s4 przeto dobrym  izo latorem , lecz są drogie.

Z krzywej B widać, że dom  Ma 10 (beton Tan ią  i dobrą konstrukcję dla dom ów  m uro-
z warstwą izo lacyjną M o le ra ) jest drogi i pochłania wanych przedstawia konstrukcja dom u Ma 7  (o  gru-
dużo ciepła. bości 1 cegły z warstwą pow ietrza). Jest to naj-

Dom  Ma 11, gr. 1 |  cegły, z czego wewnętrzne tańszy m urow any dom .
i  cegły jest z masy izolacyjnej M olera , potrzebuje (C. d. n.).

Organizacja pracy fizycznej.
Odczyt inż. Józefa  Pruchnika na Walnem Zebraniu W ołyńskiego Stow arzyszenia Techników

dnia 6 czerw ca 1926 r.*)

M ów i się w ostatnich czasach i pisze dużo cji pracy fizycznej, lecz wytknięcie najogólniejszych
0 naukow ej organizacji pracy. O rganizacja pracy ist- i najnaturalniejszych warunków , w których wysiłki 
niała od w ieków, t. j. od czasu, kiedy w ykonyw anie fizyczne płyną z najw iększą łatw ością n iem al bez- 
pracy wym agało w spółdziałania równoczesnego kilku  w iednie, czylr wyznaczenie tego zrębu, o który oprzeć  
ludzi. się musi wszeika organizacja pracy, zasługująca

Na płaskorzeźbie jednej ze świą.tyń .starożytne- w większej lub m niejszej m ierze na ty tu ł nau ko w ej" , 
go Egiptu przedstawiony jest w ielki tłum  robotn ików  Dotychczas w w ie lk im  przem yśle m otory ludzkie  
ciągnący ogrom ny głaz, na przedzie idzie orkiestra trakto w an e były gorzej, niż m otory m echaniczne, 
nadająca tak t i te m p o  całem u pochodowi, zaś z bo- Przedsiębiorca, nabyw ając m otor m echaniczny n. p. 
ku uw ijają się dozorcy z batam i w ręku popędzający elektryczny, stosuje się ściśle co do jego obciążenia
robotn ików . Jest to taka organizacja, jaką  wówczas i użycia do przepisów fabryki, która ten m otor wy-
w czasach niewolnictwa stosowano, nie m oże ona produkow ała . Leży to w jego własnym interesie , 
jednak zasługiw ać na m iano naukow ej. N aukow ą gdyż w tak im  razie m otor najdłużej będzie praco- 
jest organizacja pracy wówczas, gdy nie służy ani w ał, najm niej się będzie zużyw ał i e fek t jego pracy 
interesom  właścicieli zakładów przem ysłowych ani w yrażonej w kilow atgodzinach będzie najw iększy, 
robotników , gdy je j celem  jest osiągnięcie n a jw ięk - Tak samo przynajm niej trzeba postępować z robot- 
szych rezu lta tów  kosztem  jaknajm nie jszego  wysiłku n ikam i, a lbow iem  organizm  ludzki jest najbardzie j 
ze strony m otorów  ludzkich i m echanicznych. Nie skom plikow anym  i najdoskonalszym  m otorem , któ- 
jest celem  naukowej organizacji pracy przysporzenie rego zakres działania jest w prost nieograniczony, zaś
największych zysków i korzyści m aterjalnych właści- ilość i stan tych m otorów  reprezen tu je  najw iększe
cielom  zakładów  przem ysłowych, gdyż to zależy od bogactwo państw  i narodów. Sprawą lą  t. j. właśei- 
innych czynników  niezawisłych od pracy ja k  n. p. wego użycia nu  torów ludzkich zajm ow ało  się w ielu  
od rynków  zbytu, stosunków giełdowych, kredyto- ekonom istów  i socjologów od początku praw ie  
wych i t. d. XIX w. W arto przypom nieć, co pisze najdzieln ie jszy

O  naukowej organizacji pracy napisano już i najbardziej realny z nich Robert O w en (1771 — 1858) 
kilka tysięcy książek w różnych językach. Spraw ę tę który z term inatora stał się w ielk im  w łaścic ie lem  
rozpatryw ano dotychczas pod kątem  interesów prze- fabryki w New Lanark w Szkocji, 
mysłowca, który żąda jaknajw iększych zysków za „Dośw iadczenie z pewnością nauczyło Was (m ów i
cenę jak najm niejszych w kładów . Taki punkt w id zę - do swych w spóln ików ) o różnicy zachodzącej m iędzy  
nia n ie jest organizacją pracy, a raczej organizacją m aszynam i utrzym yw anem i czysto, połyskującem i, 
produkcji. M ało  zwraca się przy tern uw agi na ro- znajdującem i się zawsze w dobrym  stanie a maszy- 
botnika, który w karbach tak ie j organizacji narażony nam i brudnem i, u trzym yw anem i w n ieporządku, wy- 
był na starganie przedwcześnie swych sił a często w ołu jącem i niepotrzebne tarcia i stającem i się po-
1 życia. O bo ję tn em  to być m oże dla przem ysłowca, woli nie do użytku. Jeżeli tedy dbałość zastosowana  
który na rynku pracy znajdow ał zawsze dostateczną przez was do m artwych m otorów  m oże daw ać” tak  
ilość nowych rąk roboczych, ale nie jest obo jętnem  korzystne w yniki, co m ożnaby osiągnąć, stosując' tę 
dla państw a i społeczeństwa, na które spada ciężar samą dbałość do tych żywych m otorów, do tych ży- 
utrzym yw ania owych inw alidów  pracy, a którego wych narzędzi obdarzonych bardziej jeszcze zdum ie-' 
najw iększem  bogactwem  jest zdrowy ciałem  i du- wającą strukturą?..
chem  obyw atel. Czyż n ie  naturalny jest w niosek, ze te najbar-

Jedną z nielicznych prób właściwego ujęcia dziej sko m p likow ane i subtelne m echanizm y zy- 
tej sprawy jest wydana w r. 1926 przez Instytut Go- skałyby na sile i skuteczności, gdyby je  traktow ać z ła - 
spodarstWa Społecznego w W arszaw ie książka Win- godnością, gdyby un ikać drażniących tarć w ich czyn- 
centego Jastrzębskiego p. t. „Organizacjapraóy fizycznej”. nościach um ysłowych, gdyby im  dostarczać żywnoś- 

Jak m ów i L. Krzywicki w przedm ow ie do tej ci i środków u trzym ania w ilości wystarczającej na 
książki, autor „n ie  w ystępuje w roli organizatora cu- zapobieżenie ich przedw czesnem u zw yrodnien iu  albo  
dzych wysiłków t . j .  takich któreby inni m ieli łożyć", przedwczesnej niezdolności do pracy . Robert O w en  
w jego rozważaniach pracow nik przestał być jedynie w swych zakładach fabrycznych stosował się scisle 
przedm iotem  doświadczeń, lecz staje się podm iotem . c*° w y zej wyłuszczonych zasad,
O ddzielono sprawę wysiłku od sprawy produkcji. . Sprawa naukowe] organizacji pracy fizycznej
Zadaniem  autora jest „nie konkretny plan organiza- l es*: *em hardziej p iekąca, iz w m i a r ę  wzro-
 :  stu produkcji opartej na m aszynach wzrasta usta-

*) Na podstawie książki W. Jastrzębskiego: „Organizacja wicznie  z a p o trz e b o w a n ie  w ysiłków  fizycznych. Po-
pracy fizycznej11. chodzi to  stąd , iż p ro d u k c ja  m a sz y n o w a  w ym aga
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podziału sprawy wytwarzania na jaknajprostsze  
i najbardziej e lem entarne czynności. Ta okoliczność  
zm niejsza zapotrzebow anie na robotnika specjalistę, 
a powiększa je na robotnika w ogóle —  człowieka  
przeciętnego, średniego. Dzisiaj prawie wszystkie za­
biegi wyłącznie w ykonuje m aszyna, praca robotnika  
ogranicza się do najprostszych czynności ła tw o da­
jących się wyuczyć, lub do obsługi pewnych ele* 
m entów  m aszyny. Dzisiaj we wszystkie dziedziny  
produkcji przem ysłow ej w targnęła m aszyna, naw et 
praca biurowa ustępuje pod naporem  tej ogólnej 
dążności.

Do wyuczenia się obsługi maszyn a specjalnie  
autom atów  potrzebuje robotn ik  zaledw ie k ilka dni 
a czasem naw et kilku godzin. Coraz więc bardziej 
postępujem y w zastąpieniu w ykw alifikow anej pracy 
prostą pracą fizyczną.

H enryk Ford w swej książce: „Moje życie id z ie - 
io“ obliczył, iż czas potrzebny do osiągnięcia wprawy  
w rozm aitych zajęciach w jego zakładach przedsta­
wia się tak: 43 procent wszystkich czynności nie 
w ym aga w ięcej niż dzień wyszkolenia, 36 proc. w y­
m aga od jednego dnia do tygodnia, 6 proc. —  od 
tygodnia do dwóch, 14 proc.— od m iesiąca do roku, 
jeden proc. —  od jednego roku do sześciu. Jakże  
daleki jest ten stan rzeczy od tego, cośmy m ieli 
przed 200— 300 laty , kiedy w yszkolen ie m ajstra  
w pew riem  rzem iośle trw ało  7 do 10 lat, albo na­
w et od tego, z czem  spotykam y się jeszcze w na­
szych fabrykach, gdzie wykształcenie ucznia ciągnie 
się 2 — 3 latał

A le  niedość na tem . Nowocześnie rozw inięty  
przem ysł m oże zatrudnić n iety lko  ludzi zdrowych, 
ale ponadto robotn ików  fizycznie słabo rozwiniętych  
a naw et w szelkiego rodzaju kaleki. Z  punktu w i­
dzenia zatem  gospodarczego jest najw iększą roz­
rzutnością uważać okaleczałych ludzi jako  ciężar 
i uczyć ich błahych zajęć, skoro w dobrze zorgani­
zow anych fabrykach m ogą znaleźć pracę pożyteczną  
i pobierać za nią pełne w ynagrodzenie jak  i ludzie 
zupełn ie  zdrowi.

Tenże sam Ford zarządził w ykonanie statystyki, 
która w ykazała, iż w jego fabryce było 7822 różnych  
zajęć. Z  tych 949 sklasyfikow ano jako  robotę cię­
żką, w ym agającą silnych, zdatnych i rzeczywiście fi­
zycznie nienagannych ludzi, 3338 zajęć w ym agało  
ludzi zw ykłego fizycznego rozwoju i siły. Pozostałe  
3595 zajęć okazały się jako  nie w ym agające fizycz­
nego wysiłku, która m ogą pełnić ludzie najwątlejsi 
i najsłabsi a nawet kalek i. Z tego m ożna było 670  
zajęć oddać ludziom  bez nóg, 2637 ludziom  o je ­
dnej nodze, 2 ludziom  bez ram ion, 715 ludziom  
o jednem  ram ien iu , a 10 ludziom  ślepym .

1 rzeczywiście w zakładach Forda było w czasie 
ostatniego przeglądu 9563 ludzi poniżej norm alnego  
stanu, fizycznego. Z  tych 123 m iało skaleczone lub 
odjęte  ram iona, przedram iona albo ręce, jeden  nie 
m ia ł obu rąk , było 4  zupe łn ie  ślepych, 207 ślepych 
na jedno oko, 253 praw ie zupełnie ślepych na jedno  
oko, 37 g łuchoniem ych, 60 epileptyków , 4  bez obu 
nóg lub stóp, 234 bez jednej nogi lub stopy.

Teraz zastanów m y się nad tem , jak ie  to czyn­
niki w pływ ają na najw iększą łatwość wysiłków fi­
zycznych?

A u tor w yżej w spom nianej pracy: „O rganizacja  
pracy fizycznej" podaje następujące:

I .  Naturalne obciążenie.
Istn ieje dążność do układania się szybkości w y­

siłków  w takie  ram y, w których wysiłki te pod w zglę­

dem  zużycia energji dają najw iększe rezultaty, 
t. j. w których człowiek najlep ie j pracuje i najm niej 
się m ęczy. Nazyw am y to naturalnem obciążeniem czło­
w ieka. M otor ludzki m oże jakiś czas pracować bez 
uw zględnienia naturalnego obciążenia czyli ponad  
siły, ale w tak im  razie zużywa się szybko i staje s<ę 
niezdolnym  do pracy.

To obciążenie naturalne stoi w seisłym zw iązku  
z funkcjam i fizjo logicznem i organizm u ludzkiego  
t. j. z pracą płuc i serca i da się wyrazić liczbam i 
36 i 75, t. j. liczbą oddechów i wydechów na m i­
nutę, liczbą uderzeń serca na m inutę . Do tych dwu 
cyfr bezw iednie stosują się w ieśniacy przy robotach  
rolnych (kosiarz, siewca), tudzież rzem ieślnicy n. p. 
kowale. W yznaczenie obciążenia naturalnego dlar 
różnych rodzaji zajęć i w yrażenie tego obciążenia  
liczbowo, t. j. w kilogram om etrach na sekundę, a w re­
szcie wyznaczenie stosunku czasu roboczego do od­
poczynku należy nie tyle do organizatorów  produkcji 
jak  F. Taylor, którzy posługują się chronom etrażem , 
ale raczej do fizjo logów  i lekarzy, znających d o ­
kładnie organizm  ludzki.

„Praw idłow e określenie tych ram , w ktpre u k ła ­
da się szybkość i siła w ysiłków  fizycznych, a które  
to ram y znajdują się w scisłej zależności od prze­
biegów  fizjologicznych organizm u ludzkiego, daje  
m ożność naukow ego wyznaczenia pod względem  
ilościowym  i jakościow ym  obciążenia naturalnego, 
które pozwala wysiłkom  fizycznym  płynąć z w iększą  
łatwością i z tego tytu łu zasługuje na m iano p ierw ­
szego naturalnego w arunku organizacji pracy fi- 
zycznej“ .

2. Rytmiczność wysiłków fizycinych.
Już Arystoteles doszedł do przekonania, iż rytm  

jest naszą cechą przyrodzoną. Praca naszego serca 
i płuc, nóg i rąk podczas chodzenia odbywa się 
rytm icznie.

Filozof Nietzsche słusznie m ów i, że „ry tm — to 
przym us. Rodzi nieprzezwyciężoną chęć naślado­
w ania, podporządkow ania się m u. N ie  tylko krok  
nogi, lecz i sam duch ulega tak tow i".

W  zaraniu historji rytm icznej ustrój pracy f i­
zycznej faktycznie był, a przy w ielu rodzajach pracy 
jeszcze dziś jest jedyną zasadą organizacyjną. Czło­
w iek pierwotny pchany przez w łasną naturę, raz na­
tra fiw szy na drogę rytm u, z obawy ponownego zbo­
czenia na m anowce, wyznaczył ją tem , co posiadał 
najtrw alszego— pieśnią, podaniem .

Pieśń, m arku jąca tem po w ysiłków  fizycznych, 
istniała prawie u wszystkich narodów starożytnych  
i p ierwotnych. Już B ib lja  w spom ina o tłoczeniu w i­
na z w ykrzykaniem , o # śpiew ie podczas m ielen ia  
ziarna w żarnach i t. p. Żydzi, Grecy, Arabow ie po­
siadali odrębne pieśni do każdego rodzaju pracy 
(żęcie zboża, tłoczen ie  w ina, przędzenie wełny, tka­
nie na krosnach, ciągnienie wody, p iłow anie drew, 
farbow anie m aterji i t. d.). I dzisiaj każdy ̂ obserwa­
tor m oże stwierdzić działanie rytm u podczas pracy 
ręcznej (p ran ie  bielizny ręcznie, praca kow ali, m łoc­
ka i t. d .). Przykłady wyżej przytoczone dotyczą  
w yłą cz -ie  pracy ręcznej przy pom ocy bardzo proste­
go narzędzia. O becnie jednak przeważnie wysiłki 
człowieka w pływ ają na zm ianę surowca nie bezpo­
średnio lecz pośrednio, t. j. przez obsługiwanie obra­
biarki. Powstaje pytanie, czy przy konstruow aniu  
dzisiejszych maszyn i m otorów  i przy ich funkcjo­
now aniu uwzględnia się tę -tak  ważną zasadę ryt­
miczności?
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Jeżeli chodzi o siln iki, to przeważna ich ilość 
już z natury swej pracuje rytm icznie; przy obrab iar­
kach jednak nie uwzględnia sie zasady rytmiczności 
lub tylko w niedostatecznej m ierze. Stąd pochodzi 
nadm ierne przeciążenie robotnika, jego sił fizycznych  
i psychicznych. Maszyna w inna tak pracować, by 
wysiłki robotnika i przerwy, t. j. odpoczynki nastę­
powały po sobie rytm icznie, w takim  ty lko bowiem  
razie odpoczynek jest zupełny i bezwiedny, a cała 
praca odbywa sie bez udziału świadom ości, uwagi 
i woli.

Aby uzyskać rytm iczność przy maszynach lub  
w halach maszyn, należałoby ustawiać dodatkowe  
przyrządy, któreby eddzie la ly  jakiem ś jałow em  
dźwiącznem  uderzeniem  i przerywały rytm icznie ten 
nieregularny łoskot, który tak  szkodliwie działa .n a  
system nerwowy.

Te sam e zasady m ożnaby stosować również 
w fabrykach tkackich. Sztucznie tw orzone dźwięki 
rytm iczne na tem  bałw aniącem  sie m orzu łoskotów , 
stałyby sie dla słuchu swego rodzaju wysepkam i, na 
których słuch znalazłby odpoczynek. Zasady rytm u  
łatw o dałoby sie zastosować przy wszystkich maszy­
nach i obrabiarkah, gdyby uw zględniano nie ty lko  
zysk przedsiębiorcy, ale i właściwości fizjo logiczne  
organizm u ludzkiego.

„Bez uszczerbku, a naw et z zyskiem  dla p ro ­
dukcji bezw ładna, wyczerpująca robotnika wrzawa tych  
obrabiarek, m ogłaby być ujętą w nowoczesną pieśń 
pracy, nieodłączną towarzyszkę w ysiłków  fizycznych  
w przeszłości dziejow ej". Nie jest to rzecz drobna, 
gdyż wszyscy badacze w arunków  pracy jednocześnie  
tw ierdzą, że hałas tak  sam o m eczy człow ieka, jak  
każda inna praca.

T ak wiąc rytm iczny ustrój w ysiłków  fizycznych, 
który żyw io łow o rodził sie by ł w zaraniu pracy 
ludzkie j, a który później zagłuszony został, musi być 

. uzńany za w arunek, u łatw iający stawanie sie w y­
siłków.

3. Holownictwo wysiłków fizycznych.
Holow nictw o polega na tem , iż na czeje pe­

wnej grom ady robotników  stawia sie przodownika, 
który swoim  przykładem  i zręcznością porywa i po­
ciąga (niejejko holuje) swych towarzyszy, ułatw iając  
im prace. Robotnik pojedynczy stając przed wy­
konaniem  jakiejś czynności, zwłaszcza po raz p ierw ­
szy, opanow any jest niepewnością,- czy zadaniu po­
doła. Q tóż holow nik, idąc na czele grom ady, jest 
dla niej ciągłym  nam acalnym  dowodem  możliwości 
w ykonania określonych wysiłków w określonym  cza­
sie. H o low n ik  musi być typem  wyrastającym  po­
nad poziom  średni, nie powinien jednak przekraczać  
średniej szybkości i średniego natężenia. H o lo w n ic ­
two ma za zadanie u łatw ian ie  wysiłków fizycznych, 
nie zaś podniesienie ich napięcia. H o low nik  nie po­
winien być poganiaczem , nie powinien m ieć żadnej 
władzy nad robotn ikam i i nie powinien otrzym ywać  
żadnego dodatkow ego w ynagrodzenia, gdyż ty lko  
wówczas grom ada, którą holuje, m a do niego za­
ufanie.

Holow nictw o stosowane jest na szeroką skalą 
w rolnictw ie. Z rozw ojem  przem ysłu fabrycznego—  
holow nictw o utraciło pierwotne znaczenie, n ie m n ie j 
jednak często było stosowane, było to jednak ho­
low nictw o płatne dla popędzania robotników , lstnie- 
j_e jeszcze holow nictw o pośrednie zapom ocą robo­
tników  akordowych, um ieszczonych m iedzy robotn i­
kam i dniów kow ym i.

Ho low nictw o  należy tedy uznać za trzeci z ko ­
lei naturalny w arunek organizacji pracy fizycznej. 
W ym aga oro  jednak dem okratyzacji zakładu prze­
mysłowego w ogóle i uczestnictwa przedstawicieli ro­
botników  w organizacji pracy, w końcu udziału na­
uki, gdy chodzi o wyznaczenie obciążenia robotnika.

4. Środowisko wysiłków fizycznych.
Robotnik jak  każdy inny pracownik powinien  

w czasie dokonyw ania wysiłków znajdow ać sie w od­
pow iednim  stanie psychicznym , t. j. w takiem  oto­
czeniu, któreby podnosiło jego cheć i zapał do p ra ­
cy. Stan ten  podniecenia do pracy musi wynikać  
z sam ego charakteru wysiłków i przytem  \  w zupeł­
nej niezależności od stosunku robotnika do rezul­
tatu  tych wysiłków (t. j. naprzykład n iezależnie od 
wysokości płacy).

W  naturze wszystko jest ruchem , wszystko sią 
ciągle zm ienia, nic . nie jest w absolutnym  spoczyn­
ku. Ruch jest źródłem  wszystkich przem ian, wszel­
kiego postępu. Stan ruchu jest także i u człowieka  
stanem  przyrodzonym , bezczynność a zatem  i len i­
stwo jest stanem  przeciwnym  naturze.

Środowisko w ysiłków  fizycznych musi m ieć w ła­
ściwość w ywoływ ania i pcdtrzym yw ania stanu ruchu  
u robotników . Tak  ja k  świątynie różnych wyznań  
budowano w celu podniesienia nastroju re lig ijnego  
w m odlących sie, tak nowoczesna fabryka musi być 
taka, by w ywoływała odpow iedn i nastrój u p racu ją ­
cych robotników , podtrzym yw ała W człowieku „stan 
ruchu", ped do zm agania sie z oporem  m aterji, 
skłonność do wdrażania swych wysiłków w określo­
ne praw idłow e tory.

Robotnikow i winna sie rzucać w oczy cała po­
tęga nowocześnie urządzonego zakładu przem ysło­
wego, w którym  wszystkie wysiłki robotników  nie 
giną, lecz z lew a ją  sie w jeden olbrzym i ocean p ra­
cy, ^kłębiący sie ogniem , ruchem , zm agan iem  sie—  
zw ycięstwem  mocy człow ieka nad m aterją". „Zakład  
pow inien być urządzony tak, aby b ierne przygląda­
nie sie tem u oceanowi pracy było d l i  robotnika  
niem ożliw e, aby napawało go n iepokojem , strachem , 
b ó le m ,'a b y  nurzanie sią w tym  cceaniie przynosiło  
ulgą, zadow olenie, rozkosz zwycięzcy, radość życia 
i p iąkna". Fabryka nadto musi posiadać w ie lk ie  roz­
miary i być całkow icie obciążona, czyli pow inna być 
po brzegi w ypełniona pracą i musi pracować na 
biegu najszybszym . Fabryki drobne, m arnie urzą­
dzone, pracujące ty lko  częściowo z przerw am i, spra­
w iają w rażenie deprym ujące i nie wywołują u robo t­
ników zapału do pracy.

Dzisiejsza dążność do koncentracji kapitału  
przem ysłowego w n iew ielu  olbrzym ich zakładach  
stwarza w arunki do powstawania takich jak wyżej 
przedstawiono św iątyń pracy. Potrzeba jednak orga­
nizatora, któryby m ia ł na w idoku w arunki sam ej 
pracy i właściwości fizjologiczne i psychologiczne  
robotn ików , nie zaś wyłącznie wzgląd na interesy  
i zyski kap italistów .

W iele jednak  fabryk, szczególnie u nas, nie 
odpowiada tem u w arunkow i, aby, być w łaściwem  
środowiskiem  pracy. A  co mówić o drobnych w ar­
sztatach rzem ieślniczych, mieszczących sie w ciem ­
nych, w ilgotnych izbach w suterenach, bez po w ie ­
trza i światła z w idokiem  na sm rodliw e podwórza! 
Czyż to nie jest zadziw iające, iż miejsca pracy i wy­
siłku ludzkiego tak  m arnie wyglądają, gdy tym cza­
sem lokale służące dó zabawy, uciechy i próżniac­
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twa um ieszczone bywają we wspaniałych pałacach, 
do frontu  jasnych i przestronnych?

Pozw ólm y sobie na pewną uwagą aktualną  
i zapytajm y sią, czy m oże stosunki państw ow e  
w dziedzinie gospodarczej i robót publicznych stwa­
rzają dla w ielkiej rzeszy pracow ników  państwowych, 
inżynierów  i techników  odpow iedn ie  środowisko dla  
w ysiłkó w  um ysłow ych i fizycznych?

O dpow iedź nie w ypadnie zadowalająco.
Brak program u na dłuższą m etą, n iedostate­

czne kredyty na roboty pub liczne, ham ujące wszelki 
szerszy rozm ach, przesadna fo rm a lis tyka  i b iuro­
kratyzm  zabijający in ic jatyw ą indyw idualną, ciągłe 
przeryw anie robót z powodu braku środków nie 
stwarzają środowiska podnoszącego energ ją  i zapał 
do pracy.

S tw órzm y program  na szereg lat, budu jm y na 
w ie lką  skalą ko le je , drogi, kanały żeglugi, regulu jm y  
rzeki, w ykonu jm y m eljorac je  rolne, zabezpieczm y  
środki finansow e na szereg lat, uprośćm y adm in i­
stracją, dajm y większą sam odzielność kierującym  
robotam i inżyn ierom , a w net zobaczym y, iż zn ikn ie  
dzisiejszy m arazm , rozw inie sią energ ja , zapał i zdol­
ności tw órcze i nastąpi praw dziw a sanacja, a lbo­
w iem :

„Gdy wszystko koło człowieka • tętn i siłą, gdy 
w szędzie, gdzie ok iem  rzucić, w idzi się ruch, słyszy 
huk, ruch ciał ludzkich, jednem  słow em , k iedy ze 
wszystkich stron otacza go, jakby zalew a praca, 
wówczas opanow any przez ten cały św ia t pracy  
z łatwością zdobyw a się na w ysiłki, na które nie 
stać go było w środku ciszy".

5. Odosobnienie zorganizowanych wysiłków 
fizycznych.

Chodzi tu o to , by wysiłki um ysłow e były od­
dzielone w przestrzeni od w ysiłków  fizycznych. T y l­
ko w tym  w ypadku wysiłki fizyczne m ogą być na­
leżycie zorganizow ane. Nie jest tu bynajm nie j ko­
nieczny ppdział czynności fizycznych i um ysłowych  
m iędzy różne osoby. W ażny jest podział w prze­
strzeni. Ten sam człow iek m ógłby parę godzin pra­
cować w biurze zakładu, obm yślając sposoby w yko ­
nywania czynności wytwórczych, zaś resztę czasu 
w fabryce, ale w ysiłki ©bu ' rodzajów  odbywać się 
winny każdy w innem  m iejscu i w innym  czasie, 
/.o rganizow any w ysiłek fizyczny będzie stale w ym a­
gał ciągłych prób, poprawek i doświadczeń, Te pró­
by i doświadczenia nie pow inny się odbywać tam , 
gdzie wre w ytężona praca, ale oddzielnie. Na hali 
fabrycznej nie pow inno być żadnych wahań, żadnych  
prób, które m ogą być nieudałe. Tylko takie  posta­
w ienie sprawy wzbudza u rzeszy robotniczej zaufa­
nie do kierow nictw a i podnosi sprawność pracy.

**  #
O to  są środki p roponow ane dla u łatw ienia w y­

siłków  fizycznych, a tern sam em  ulżenia doli pracu­
jących przez zm niejszenie w ydatku ich energji ży­
ciowej.

W idocznem  jest, iż sposoby te nie powinny  
szkodzić interesom  produkcji, ale raczej pom agać. 
Należy je wprowadzać, gdyż są one środkiem  do 
złagodzenia w alki m iędzy pracą a kap ita łem .

USPRAWNIENIE STYRU I JEGO ZNACZENIE PRZEWOZOWE.
Cezary Romanowicz.

Jedną z najbardziej ważniejszych dróg wodnych  
naturalnych na W ołyn iu  jest Styr. W ypływa on z M a ­
łopolski w pobliżu Brodów tuż powyżej rz. M erwy. 
Płynie szeroką doliną erozyjną, przecina trzy m ag i­
strale ko le jow e pod Łuckiem , Rożyszczami i Połon- 
nem , idącem i z zachodu na wschód —  uchodząc do 
Prypeci.

Na całej przestrzeni od m. Beresteczka i dalej 
do Pińska Styr jest żeg law ny dla holow ników
1 barak.

Zasługuje na uwagę im ponujący wzrost jego  
głębin: rzeka m ie jscam i dosięga im ponującej g łębo­
kości bo aż 16 m tr., nigdzie zaś nie jest płytszą od
2 m tr.; płynie zw artym  korytem  przy spadku do 
0,08 na kl., p raw ie ja k  sztuczny kanał, a koryto  
jego  nie ulega zapiaszrzeniu . Zasługuje jeszcze 
na uwagę i ta okoliczność, że Styr posiada obfitość  
w ód w całej długości koryta rzeki, co zawdzięcza  
nietylko  m asow em u prow adzeniu wod z swego gór­
nego dorzecza rzek M erw y, lkw y i innych, lecz także  
bogatym  źródliskom  leżącym  u stop północnej kra­
w ędzi p łyty  Podolskiej. W  porze zim ow ej na znacz­
nej przestrzeni Styr jest w olny od kory lodowej, 
co potw ierdza obecność obfitości źródeł bijących 
z dna rzeki.

N iniejszą w zm ianką o Styrze chcę poruszyć je ­
dną stronę problem u kom un ikacyjnego, zastanaw ia­
jąc się nad tern, w jak im  kierunku m oże pójść ro ­
zwój żeglugi na Styrze i jakie  m iejsce w rozbudo­
wie sieci kom unikacyjnej ma on zająć,

Pod w zględem  naturalnego w yposażenia— Styr 
jest nawet w chwili obecnej zdatny do żeglugi 
i spławu, lecz przez lekkom yślność, indolencję in i­
cjatyw y pryw atnej, płynie bezużytecznie w oczeki­
waniu pom yślniejszego okresu finansow ego. Nic dzi­
w nego, że taka sytuacja m usi istnieć, gdyż przed­
siębiorczość żeglugi w ytw arza się powoli, zwłaszcza 
w dzisiejszych trudnych warunkach finansowych  
Skarbu; staje się aż nadto w idocznem , że w tej kwestji 
właśnie Rząd pow inien, przy finansow em  w spółdzia­
łaniu zainteresowanych sam orządów  i kó ł przem y­
słowych, przyczynić sie w kierunku m ożliw ie  forsow- 
niejszego podźwignięcia żeglugi na W ołyniu.

W ychodząc z założenia, że W ołyń jest krajem  
rolniczym , a w ięc że z rozw ojem  żeglugi podniesie  
się i ożyw i całe gospodarstwo społeczne —  m usim y  
interesować się i dbać o drogi wodne, m usim y je 
uspławniać i regulować! Na to państwo powinno  
z n a l e ź ć  p i e n i ą d z e .  Bez dróg n iem a postępu  
ekonom icznego i ku lturalnego.

Jak już zaznaczyłem , ulepszenie spławu na 
Styrze nie w y m a g a  n a d m i e r n y c h  kosztów, 
poniew aż rzeka obecnie wym aga czyszczenia nurtu  
na nieznacznej przestrzeni— już to z przyrodzonych  
przeszkód, juz to z jazów , m łynów pływających, kar 

^ z y r-w o d o ro s tó w  i pali po zburzonych mostach stra­
tegicznych. Dużo jeszcze upośledzają żeglowność Sty- 
ru jego dość liczne zakręty, dla usunięcia k tó ­
rych należałoby przeprowadzić większe roboty regu­
lacyjne, polegające ria złagodzeniu zb y t- ostrych za­
koli, przez przekopanie bodaj w kilku najKonieczniej­
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szych miejscach koryta celem  osiągnięcia prostej 
lin ji brzegu.

Należy wówczas m ieć na uwadze doniosłość 
znaczenia Styru pod względam i: ekonom icznym , stra­
tegicznym  i politycznym .

Rzeka przepływ a w południowej części W ołynia  
przez najbardziej żyzną połać kraju obfitą w zboże  
i udoskonaloną racjonalną gospodarką dawnych w ła' 
ścicieli tej ziem i oraz licznie zam ieszkujących w tych 
stronach czeskich i niem ieckich kolonistów . W szak  
głównie Styrem  niegdyś za czasów rozkw itu naszej 
kolonizacji płynęły na północ plony bogatej ziem i 
W ołyńskiej. N aw et jego dopływ  w górnym  biegu  
Ikwa, odegrała w tym  względzie ogrom ną rolę w ro­
zwoju na W ołyniu całego szeregu m iast jak: Krze­
m ieńca, D ubna, Łucka i innych.: ,

D la uzupełn ienia argum entów  natury gospo­
darczej przytoczę fak t historyczny, że wszystkie fu n ­
dam enty m onum entalnych gm achów w Łucku i oko­
licy budowane były z kam ienia K rzem ienieckiego, 
spławianego w X IV  i X V  stuleciu lkwą i S tyrem , 
czyli że już za czasów Jagiellonów  oceniano i w y­
zyskiwano wysoką wartość dróg wodnych na W o ­
łyniu.

W  dalszym swym biegu, czyli w północnej.,stro- 
nie, Styr przy niesłychanie skąpej sieci kole jow ej 
i braku szos przerzyna olbrzym ie obszary leśne, 
których eksploatacja bez uspławnienia rzeki jest 
wprost wykluczona.

N iezaw odnie, że z chwilą utworzenia żeglugi 
um ożebni się m om enta ln ie  transport produktów  ro l­
nych i przetworów rolnego przem ysłu, co przy­
czyni się do z w i ę k s z e n i a  naszej w ytw ór­
czości, a zarazem  wzm ożenia i potanienia produkcji 
krajow ej. Skoro się jeszcze zważy, że Styr krzyżuje  
się dw iem a m agistralam i ko le jow em i: W arszaw a—  
Zdołbunów  i W arszaw a— Pińsk, a nadto w niedale­
kiej przyszłości ma być uruchom iona linja kolejow a  
Lw ów  —  Stojanów  —  Łuck, zrozum ieć łatw o można, 
jak  olbrzym io przyczyni się Styr do szybkiego roz­
woju naszych ważniejszych gałęzi przem ysłowych  
i jak  w ielkie usługi m oże on oddać kom un ikacji han­
dlowej. Znaczenie Styru zostanie jeszcze bardziej 
powiększone, gdy sprawa budowy kanzłów  w ejdzie  
na porządek dzienny, a to przez projektow aną bu­
dow ę odcinka kanałowego od Beresteczka przez 
Lw ów  do M iko łajow a; w ten sposób zam knie się 
wielki okrężny kw adrat projektow anych kanałów, 
obejm ujących Dniestr, W isłę, W artę, Prypiec i Styr.

Dalej nie ulega wątpliwości, że droga wodna  
ma tę ujawnioną wyższość, że przewozi tow ary ta ­
niej niż kolej i nadaje się lepiej do przewozu w iel­
kich mas. Taniość ta pochodzi stąd, że barki, op ie  
rając się całą swą podstawą rów nom iern ie  na wo­
dzie, nie w ym agają tak  silnej T  znacznie trudnej 
konstrukcji, jak  wozy kolejow e, oprócz tego własny

ciężar barki wynosi oko ło  l/4 ładunków , podczas 
gdy własny ciężar wozów kolejow ych wynosi niem al 
połowę ładunku . Rów nież koszta obsługi, adm in istra­
cji i konserwacji drogi w odnej, w zględnie kanału  
i barki, poruszającej się po spokojnej wodzie, liczo­
ne na tonę ładunku, są znacznie 'm n ie jsze  niż ko­
szta te same przy torze i taborze kole jow ym .

N apotykany opór przy przew ozie pew nego ła ­
dunku drogą w odną jest 4 — 5 razy (w oda stojąca) 
m niejszy niz opór napotykany na poziom ym  torze  
kolejow ym  przy przew ozie rów n ie  ciężkiego wagonu  
z taką samą szybkością. D latego do poruszania po­
ciągu wiozącego 500 ton ładunku po torze bardzo  
korzystnym  przy najm niejszym  prom ieniu  krzywizn  
i w korzystnych w arunkach atm osferycznych potrze­
ba lokom otyw y o sile około 600 H P ., podczas gdy 
h o lo w n ik ^ o  sile 100 HP. m oże poruszyć z szybko­
ścią 3 —  4 kl. na godzinę kilka barek z ładunkiem  
1200 ton. Do obniżenia kosztów przewozowych na 
drogach wodnych przyczyni się i ta okoliczność, że. 
ruch na nich nie jest m onopolem  rządu, lecz jest 
prow adzony przez pryw atne towarzystwa żeglugow e, 
które starają się czas przeznaczony do żeglugi ja k  
najlepiej wyzyskać.

Tego zadania kom unikacyjnego, jakie m ogą  
spełnić drogi w odne, nie spełnią ko le je  z powodu  
wysokich własnych kosztów  przewozu.

Ze w zględów  natury strategicznej użeg low nienie  
Styru w dobie obecnej również zm usza nas do 
zwrócenia bacznej uwagi. W ystarczy przejrzeć karty  
wojen od klęski C hm ielnickiego pod Beresteczkiem  
aż po zażarte boje , jakie  nad brzegam i tej rzeki to ­
czono całym i m iesiącam i podczas w ie lk ie j w ojny  
europejskie j, aby ocenić ogrom ną doniosłość Styru.

Pod w zględem  realnej polityki usp ław nienie  
Styru powinno być jak najszybciej urzeczywistnione, 
żeby ludność W ołyn ia i Polesia zobaczyła realne  
ślady polityki państwowej, dające je j korzyści, w y­
dobyw ające ją  z nędzy i zapom nien ia, u łatw iające  
zbyt plonów je j pracy, oraz kom un ikację  z w ładzam i 
i m iastam i, § |  gdyż otwarcie wśród istnych bezdroży  
kresowych drogi w odnej P iń s k — Beresteczko, —  sta­
łoby się ważnym  krokiem  pozyskania sobie ludności 
kresów  i podniesienia je j dobrobytu.

Przytoczone powyżej w ywody przem aw ia ją  prze­
konująco za tem , że, jeżeli chcem y zapewnić dla 
W ołynia  i Polesia rozkw it gospodarczy, oiy% ić ruch 
budowlany, podnieść rolnictw o, przyczyn ć się do 
unorm alnienia przem ysłu, to m usim y nie zan iedby­
wać sprawy uspław nienie Styru, nawet w obecnym  
sm utnym  stanie kasy państwowej, tem bardz;ej, że 
zabiegi m iejscow ej ludności, nie wyłączając sfer prze­
m ysłowych, dążąc w kierunku m ożliw ie forsow niej- 
szego podźwignięcia tej sprawy, m ają dostateczne  
uzasadnienie

Przegląd czasopism technicznych.
Uproszczony sposób oznaczania wartości opało­

wej węgli kamiennych.
(Dr. J. Doliński „Przegląd gazowniczy i wodociągowy"

6 r. 1926'.
Do podstawowych zadań technika fabrycznego  

należy czuwać nad m ożliw ie dokładnem  wyzyska­
niem  cieplika, zawartego w opale.

Pozostawiając na stronie, dobrze znane ścisłe 
a dokładne sposoby określania wartości kalorycznej 
m aterja łów  opałowych, jako  bardzo kosztowne i z 
tego powodu niezawsze dostępne dla m ełych przed­
siębiorstw, autor 'pod a je  prosty sposób określenia  
wartości opałow ej węgla kam iennego, gdy znanym  
jest: 1* jego gatunek, 2° zawartość w ody w nim i 3° 
popiołu.
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G atunki w ęgla kam iennego m ożna podzielić  
na grupy, przyczem  w. każdej z nich t. zW. „w ęgiel 
czysty" m a jednakow y skład chem iczny i prawie  
jednakow ą wartość opałową, a różnice pochodzą od 
zm iennej zawartości w nich popiołu i wody.

Jak  w iadom o, gatunki w ęgla dzielą się na na­
stępujące grupy: „k ró tko p ło m ien n e", „długopłom ien- 
ne“, „gazow nicze” „an tracytow e” i t. p. Gdy nam  
jest znana średnia wartość opałow a „czystego1' węgla 
tej lub innej grupy, określona drogą ściśle naukow ą  
w laborato rju m , to znając $ -w ą  zaw artość wody 
i popiołu w danym  gatunku węgla, m ożna określić  
z dostateczną dla celów  praktycznych ścisłością jego  
wartość opałow ą według fo rm u ły

*  X  =  0 | g |  -  <■ +  » .
gdzie: X  —  wartość opa łow a węgla 

a —  zawartość Wody w % 
b —  . „ popiołu w % N
c —  średnia wartość kaloryczna „czystego" 

w ęgla danego gatunku.
D la un ikn ięc ia  potrzeby dokonania nawet tak  

m ało skom plikow anych wyliczeń, w edług podanego  
w zoru, autor wskazuje 4 w ykresy: dwa dla węgla  
z zagłębia krakow skiego (kw adratow y i tró jką tn y )  
i dwa takie sam e dla w ęgla z zagłębia górnoślą­
skiego.

O żyw anie tych w ykresów jest b. proste, a b łę ­
dy wynoszą oko ło  +  100 kalorii.

H .L .

Nowa stacja elektryczna w Lahorze.
(Siemens Zeitschrift Ns 6/1926).

„T h e Lahor Electric Supply C om pany” w La­
horze (ln d je  wschodnie) przystępuje do budowy pa­
row ej stacji elektrycznej o m ocy 7000 k .V ft. Na 
stacji będą ustaw ione 3 kotły parow e typu Babcock  
et W ilco w ysokiego ciśnienia na 22 atm . i 2 turbo- 
genątory po 3500 k V fl każdy. Prąd zm ienny o na­
pięciu 6600 V i 50 okresach na sekundę. Transfor­
m atory. na oddzielnych podstacjach, są połączone  
pom iędzy sobą a także z centralną stacją za pom ocą  
podziem nych kabli. O trzym ują  one z centrali prąd  
zm ienny, który dla odbieraczy prądu przetwarzają  
rta stały. Na trzech podstacjach zm ontow ano tran­
sform atory jednoparow e (2 po 500 K W ., 3 po 500 
K W . i 2 po 300 K W .), które do sieci przetw arzają  
prąd stały 2 X  240 V i 2 X  260 V.;

Kotłownia, z uwagi na w arunki klim atyczne, 
jest otw arta ze wszystkich stron a tylko przekryta  
dachem .

' ■ . . ' ' - / .,v: ' i ' • . J • -V--..*-
Automatyczne wodne stacje elektryczne.

(„flsea-Journa l“ Ns 1 1926 r).

W  ostatnich czasach w Szwecji i innych kra­
jach odczuwa się wzrost zainteresow ania do t. zw. 
„autom atycznych stacji w odno-e lektrycznych”, k tó ­
rych móc u ostatnio pobudow anych w chwili obec­
nej dosięga 5000 KW . Zainteresow anie to w yw ołała  
drożyzna robocizny a zwłaszcza obsługi, której n ie ­
jednokro tn ie  (np. w górskich wysoko położonych  
podstacjach) trzeba by budować oddzielne domy 
m ieszkalne, kosztowne w budowie i eksploatacji.

Przy stacjach autom atycznych personel tech­
niczny przybywa tam  tylko perjodycznie dla obejrze­
nia, sm arow ania i drobnego rem ontu.

Pierwszym  etapem  w rozwoju konstrukcji stacji 
autom atycznych było w prow adzenie takich a u to m a ­
tów , by m ożna było zm niejszyć ilość zm ian robotni­
ków z 3 na 1. Ponieważ przy w prow adzeniu  takich* 
autom atów  obsługa m a b. m ało roboty, tó jeden  
i ten sam personel m oże dozorować stację dzień 
i noc, m ając /ńa niej autom atyczne sygnały.

Potem  ulepszono system autom atyczny w ten 
sposób, iż prow adzenie stacji było przeniesione do 
jednego punktu (ęwykle na głów ną stację okolicy, 
albo na stację tego przedsiębiorstwa), dla którego  
stacja autom atyczna jest pom ocniczą.

O becnie budowane są zupełnie autom atyczne  
w olno elektryczne stacje, które bywają puszczane w 
ruch i zatrzym yw ane w zależności od poziom u wody 
za pom ocą specjalnych przyrządów.

Na taką stację personel techniczny z centrali 
przybywa co pew ien czas dla sprawdzania stanu je j 
funkcjonow ania lub na w ypadek sygnału o uszko­
dzeniu bądź jakiejś niepraw idłow ości w robocie.

Tym  sposobem autom atyczna stacje wodno- 
elektryczne dzielą się na trzy grupy:

1) stacje puszczone w ruch, regulowane i za- 
trzynfywane przez nieliczny personel techniczny;

2) stacje kierow ane z odległości (np. z głównej 
stacji); i 3) zupełn ie sam oczynne stacje, które p ra­
cują regulu ją  się i zatrzym ują się autom atycznie, 
w zależności od poziom u wody roboczej.

Na w ypadek budowy autom atycznej stacji w o “ 
dno-elektrycznej należy przy zam aw ian iu  turbiny w o ­
dnej zaw arunkow ać dostawę niektórych dodatkow ych  
przyrządów, a także wybrać odpowiedni do w arun­
ków pracy e lektrycznej generator synchroniczny 
bądź asynchroniczny. P ierwszy jest odpowiedniejszy  
pod względem  czysto-elektrycznym , drugi w ygodniej­
szy przy puszczaniu w ruch. Przyrządy autom atycane  
winny być w ybrane dobrej i pew nej konstrukcji, nie 
zabardzo czułe i dokładne, a to dla uniknięcia  
zbyt częstych alarm ów  i rem ontu . W o g ó le  należy  
dążyć aby przyrządy sam oczynnej Stacji w odno-elek- 
trycznej pracowały pewnie, wyższe zaś funkcje  jak  
regulacja napięcia i przystosowanie go do zm ien ­
nego obciążenia, w inna wykonywać główna stacja.

Ponieważ na autom atycznych w odno-elektrycz­
nych stacjach puszczanie w ruch, zatrzym anie i re­
gulacja m usi się w ykonyw ać przy w spółdziałaniu  
turb iny w odnej elektrogeneratora (dynam o), to przy 
turb in ie  w odnej trzeba m ieć następujące przyrządy:

1) m echanizm  stawidła wodnego poruszany  
elektrom otorem , kierow anym  osobnym  przyrządem  
z centralnej stacji;

2) czuły regulator obrotow y tu ib iny , dla m aksy­
m alnej zm iany +  2% ilości obrotów przy przejściu 
od biegu jałow ego do pełnego obciążenia lub na- 
odwrót;

3) osobny regulator zatrzym ujący dzia łan ie  sta­
cji, gdy obciążenie sieci gw ałtow nie spada;

4) w entyl m aksym alnego ciśnienia, skierow ują­
cy prąd wody do jałow ego kanału, w w ypadku gdy 
ciśnienie w ody w roboczym  kanale przekroczy pew ­
ne określone m aksim um .

5) wskaźnik poziom u wody przystosowany do 
w arunków  pracy stacji autom atycznej.

M. K .
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0  jnetodzie Bergiusa*).
Sam  Bergius podał w ostatnich m iesiącach  

następujące wyniki Berginizacji.
Z jed n e j tonny wysuszonego węgla (o zaw ar­

tości- 4 $  popiołu) i 5% użytego wodoru i tlenku że­
laza otrzym uje się 455 kg. o leju , 75 kg. wody, 5 kg. 
am oniaku , 210 kg. gazu i 350 kg. pozostałości o le- 
jow o-w ęglow ej; olej składa się z 150-ciu kg. ben ­
zyny rafinow anej, 200 tu kg. o le ju  do m otoru Diesia, 
60-ciu kg. o lejów  sm arowych, reszta— olej opałow y. 
Jakko lw iek w ten sposób benzyny otrzym ano tylko  
15$, t. j .  o połowę m niej od cyfry jaką podało T  wo  
Belg.-Francuzkie, to jednak  cyfra ta jest jeszcze 2— 3 
razy większa niż otrzym uje się przy zw ykłej rafinerji 
ropy naftow ej. y

Doświadczenie nad Berginizacją prowadzili r ó w  
nież Fischer i Frey w Instytucie węglowym  w M iih l- 
hejm -R uhr. Doświadczenia te wykazały że:

1° ze wszystkich gatunków  w ęgla najlepsze  
w yniki .daje węgiel sproszkowany, sypki, 2° dodaw a­
nie do w ęgla oleju sprzyja reakcji uw odarniania  
3° ilości pochłoniętego wodoru znajdują się w pro­
stym stosunku z ilością tworzących się olejów. 4° w y­
sokie ciśnienie, nizka tem peratura i czas trw ania  
reakcji są tem i czynnikam i, które w pływ ają na łącze­
nie się wodoru ze stałą lub p łynną zawartością na­
czynia reakcyjnego.

N ą  zakończenie podam y kilka cyfr, dotyczących  
kosztów produkow anej w om aw iany sposób benzyny, 
cyfr, prawda, niezbyt ścisłych; i tak, dla otrzym ania  
1 kg. oleju (n ie benzyny) zużyw a się na opał 2 kg. 
węgla, prócz tego na w ytw arzanie potrzebnej ilości/ 
pary wodnej i wodoru 1 kg. razem  3 kg.

Niżej podajem y koszta berginizacji trzech ga­
tunków  surowca; 1° pozostałości ropnych (asfalt itd .), 
2° sm oły pogazowej i 3® węgla kam .

I . Przeróbka pozostałości ropnych. 
K o s z t a :  ~

Cena 1 tn. surowca . . . . . . 130 fr.
„ wodoru (1 ,5$  na tn.) . . . 53,55 fr. 

Am ortyzacja fabr. . . . . . . .  7 fr.
Koszta fabrykacji na 1 tn. . . . 57,67 fr. 
O gólne i t. d. . . . . . . . .  15 fr.

O t r z y m a n  o-. 
120 m t.* gazu a ’ 
Benzyna lekka .

Razem  . . 263,22 fr.

12.000 kal. 54
330

fr.
fr.

Benzyna ciężka .- . . 
O le j do m ot. Diesla . 
Pozostałość . . . .

135 fr. 
52,50 fr. 
50,00 fr.

Razem  . . 621,50 fr.
I I .  Przeróbka smoły węglowej.

K o s z t a:
Cena 1 tn. surowca . . . .

„ wodoru (3 $  na tn.) .
A m o r t y z a c ja ........................ ....
Koszta fabr. na 1 tn. . . . 
O gólne . . . . .. . • . •

Razem

200 fr.
103,35 fr. 

7 fr.
57,67 fr. 
15,00 fr.

. 383,02 fr.

O t r z y m a n o :
160 mt.® gazu a’ 12,000 kał. .- . 72 fr.
Benzyna lekka . . . . . . . .  110 fr,

„ ciężka . . . . . . . .  162 fr.
O lej do D i e s l a ...................................... 84 fr.
Ciężka pozost. 99,50 fr.

Razem . .. 527,50 fr.
I I I . Przeróbka węgla kamiennego.

K o s z t a :
Cena 1 tn. surowca . . . . . .  30 fr.

„ wodoru (3 ,5 $  na tn.) . . .1 2 0 ,6 8  fr. 
Am ortyzacja . . . . . . .  , . . 7 fr.
Koszta fabrykacji na 1 tn. . . . 57,67 fr.
O gólne  ................... ....  15,00 fr.

Razem . . 230,25 fr.
W artość otrzym . prod.

200 mt.® gazu . . . . .
B e n z y n a ............................   .
O le j do m et. Diesla . .
Ciężka pozostał. . . . . .

................... 90  fr.

. . . . . 203 fr.
.....................60 fr.

• • • • ■ • 80,10 fr.
Razem . . 433,10 fr.

Tak w świetle cyfr i danych przedstawia się 
nam  m etoda Bergiusa. Jakko lw iek obliczenia te m ają  
za podstawę doświadczenia więcej laboratoryjne, 
a ceny otrzym anych produktów  (wg. autorów ) za 
wysokie, przyznać m usim y, iż w yniki są bardzo ko­
rzystne. Jakko lw iek  nie znam y wszystkich szczegó­
łów produkcji, stanowiących praw dopodobnie sekret 
wynalazcy, m usim y wierzyć, iż m etodą ta stoi na 
dobrej drodze, a przem ysł J technika zbogaciły się 
jeszcze jednym  potężnym  narzędziem  pracy, całą 
doniosłość którego pokaże blizka przyszłość.

K r o n i k a  t e c h n i c z n a .
ID sprawie biura porad przg IDoł. Stow. Cechu.

Do W ydz. W oł. Stow. T ec h n. w płynął wniosek  
utworzenia przy Sto s/arzyszeniu biura porad prawno- 
technicznych. W obec tego, że wniosek ten spotkał 
się z jednogłośnym  uznam em  W ydziału wskażemy  
na przyczyny, które złożyły się po tem u w oparciu  
na posiadanych przez nas m aterjałach z dotychcza­
sowych obserwacji życia i spraw związanych z te ­
chniką na tut. W ołyniu . W ołyń  wchodząc dotychcza­
sowo w skład zaboru rosyjskiego posiadał n ietylko

*) Ciąg dalszy do str. 12 Nr. 7.

wyrobione techniczne ustawodawstwo, lecz również  
i pewnego rodzaju praw a obyczajowe, które wystar­
czały mu dla norm alnego trybu, aczkolw iek z pe­
w nym  zaniedbaniem  postępu, zwłaszcza w dziedzinie  
rozwoju zagadnień techniki. Zm iana etnograficznó- 
polityczna siłą swej konsekwencji spowodować m u­
siała zm ianę punktów  widzenia w pojęciu na spra­
wy w iązane z życiem  i rozw ojem  techniki. Jak  da­
lece zm iana ta spowodowała różnicę pojęć w dzie­
dzinie ustawodawstwa c y w iln o -p ra w n e g o  w skażem y  
na fak t potrzeby utworzenia specjalnej kom isji pra- 
w no-kodyfikacyjnej zadaniem  której jest wypośrod- 
kowanie pojęć prawa cyw. w zależności od do ­
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tychczasowo stosow anego w poszczególnych dzie ln i­
cach zaborowych trybu i sam ego postępowania  
w dziedzinie zagadnień prawnych. W  dziedzinie nato­
miast zagadnień tech n iczn o -p raw n yc h , godzących 
częstokroć w interesy ogółu,| ustaw odaw stw o nasze 
n iew ie lk ie  wysiłki poczyniło, ograniczając się bądź 
to do zachowania wzorów daw nych, bądź też do 
rozporządzeń wydawanych w tak  zw anej drodze  
krótkiej t. j. adm inistracyjnej. N ie leży w kom peten ­
cji naszego czasbpisma zastanawiać się nad powodam i 
i dociekaniem  przyczyn takiego postawienia samej 
sprawy, w skażem y natom iast na wyniki jak ie  os ią ­
gnięte zostały za okres naszych obserwacji. D o ­
wolność w in terp re tow an iu  tego czy innego zarządzenia  
dotyczącego trybu postępowania przy załatw ianiu  
jak ie jb ądź sprawy technicznej, stworzyła tu na W o ły ­
niu. żerowisko d la  pośredników  pom iędzy urzędem  
a stroną tentującą o załatw ienie danej sprawy. W y­
starczy wskazać na fak ty  in terw enjow ania w urzę­
dach adm in istracyjn o-tech n icznych  osób przygo­
dnych, częstokroć nie z działu fachu swego za łatw ia­
jących przyspieszania tej czy innej sprawy i w ypro­
w adzania je j z labiryntu tego czy innego urzędo­
wego traktow an ia  i pojm ow ania w oparciu na nie­
dom agania, n iedom ów ienia bądź niejasności ustawy 
budowlanej, przem ysłow ej, wodnej, e lektryfikacyjnej, 
drogowo - kom unikacyjnej i t. p. N ie  do rzadkich na­
leżą rów nież stw ierdzone fak ty  zalegania spraw te ­
chnicznych zwłaszcza z działów  w odnego i przem y­
słowego po kilku m iesięcy a naw et lat. N ie wspo­
m inam y już o sprawach budow lanych dla których, 
z uwagi na sezon, stanowcza a szybka decyzja czę 
stokroć stanow i o aktualności samej sprawy. Tego ro­
dzaju  stan rzeczy w ytw orzyć m usiał w pojęciu strony ja ­
ką jest klijent, nieodzowność szukanie dróg gwoli zabez­
pieczenia się co do pom yślnych rezulta tów  odnośnie  
szybszego załatw ien ia  swej sprawy technicznej jaką  
jest w zniesienie budynku czy innego zakładu prze­
m ysłowego, o co rozpoczął bądź rozpoczyna starania.

Częstokroć błędna bo w yw ołana n ieznajom o­
ścią fachu i odnośnego ustaw odaw stw a porada te ­
chniczna, nie m ów iąc już o daleko  idących zobow iąza­
niach wobec strony (k lijen ta ) branej na lep taniej re k la ­
m y bądź, w ykorzystania stosunków  osobistych, czyni 
zasadnicze zło,obserw owane od dłuższego czasu na W o ­
łyniu. O ceniając to zło, W oł. S tow . Techn. znajduje je- 
jedyny środek zaradczy przez zagw arantow anie stronie  
is to tn ie racjonalnej porady technicznej w biurze, które  
zam ierza prowadzić, a to dla zwalczania n iezdro­
wych i podrywających autorytet techniki w ykroczeń  
i działań osob rozliczających na łatw ow ierność i na iw ­
ność swej k iijenteli. Zrzeszając w swem Stow . przeszło  
100 członków  inżyn. i techn. jest się w możności 
każdą sprawę techn. załatwić przez właściwego fa­
chowca bez narażania k iijen te li na niespodzianki 
bądź rozczarowania częstokroć połączone z n ad m ia ­
rem  kosztów opłacanych przez nią dzięki auto­
rek lam ie  osobników , które są w m ożności to czynić 
w obecnym  okresie przejściow ym  i do czasu należy­
tego uzdrow ienia panujących obecnie stosunków. 
W  zw iązku z zapow iedzianą przez sfery urzędowe  
sanacją m oralną w urzędach sprawa ta nietylko  
zdaje się być aktualną, lecz odpowiadającą dąże­
niom  i staw ianym  tezom

Wykopaliska u) Gródku na UDołgniu.
M iejscowość Gródek w powiecie Rówieńskim  

położona na prawym  brzegu rzeki Uście tuż koło  
stacji kolejow ej O barów  (na linji ko le jow ej Kiwer-

ce— Równe) stała się przez swe wykopaliska sławną  
nie ty lko w Polsce, ale i zagranicą. Równie w aż­
nych pod w zględem  badań zabytków  przedhistory­
cznych miejsc jest w Europie nie wiele (w Dolnej 
flus trji, na M orawach i w Rosji). N ic więc dziwnego, 
iż na G ródek zwrócona jest uwaga uczonych archeo­
logów zagranicznych, szczególnie francuskich i ro­
syjskich.

Badania i próbne rozkopywania rozpoczął je ­
szcze przed w o jną w łasnem i środkam i właściciel 
m ajątku  G ródek p. S teinheil, w ybitny obyw atel, czło­
nek pierwszej D um y w Petersburgu. (P. Steinheil 
i obecnie bardzo interesuje się tą sprawą i pomaga  
naszym uczonym ) i zainteresow ał tą sprawą wybitnego  
uczonego ukraińskiego W ołkow a. Asystent W ołkow a  
Lew ko C zikalenko prow adził aż do wybuchu wojny  
rozkopy, g ro m ad ził zabytki, sporządzał szkice i opisy.

Pan S teinheil założył i utrzym yw ał w Gródku  
w swym dw orze M uzeum  historyczno-etnograficzne, 
które w czasie w ojny w ywiezione zostało w głąb 
Rosji i na Kaukaz.

Lew ko Czikalenko, nie znalazłszy w Polsce dla 
siebie odpow iedniego pola do działania, osiadł 
w Pradze czeskiej i pracuje w instytucjach nauko­
wych ukraińskich.

Na skutek jednak  udzielonych przez Czikalen- 
kę inform acji, w yjechał w r. 1922 p. Ludw ik Sa­
wicki do G ródka i rozpoczął badania i rozkopy, k tó ­
re trw ają  do chw ili obecnej P p o trw aią  jeszcze sze­
reg lat. Prace prow adzi z ram ienia W ydziału Nauki 
M inisterstwa O światy wspom niany wyżej p. Ludw ik  
Sawicki, konserw ator zabytków  przedhistorycznych  
na W ojew ództw o Poleskie, Nowogródzkie i W ileń ­
skie, tudzież pani Irena Sawicka.

Jaki jest rezultat dotychczasowych badań?
Na warstwie kredy, która w okolicach Gródka  

jak  zresztą i w wielu miejscach na W o łyn iu  tworzy  
rodzim ą skałę i w której to warstwie w yżłobione  
jest koryto  rzeki Uście, osadziła się potężna, do kil- 
kodziesięciu m etrów  grubości dochodząca warstwa 
gliny zw anej lessem. W arstwa ta powstała w skutek  
działania potężnych w iatrów  w epoce dyluw jalnej 
(lodow cow ej). N arastanie lessu odbywało się w cią­
gu w ielu set tysięcy lat, przysypane w ięc zostały  
ślady siedzib ludzkich i zwierzęcych tudzież resztki 
zw ierząt i różnych narzędzi używanych wówczas 
przez człowieka.

Przez p ionow y rozkop wzgórza na głębokości 
przeszło 14 m. tuż na północnym  brzegu, wsi G ró ­
dek  stwierdzono kilka warstw zabytkowych bardzo 
bogatych w różnych poziom ach, a więc należących 
do różnych czasów od paleolitu (starsza epoka k a ­
m ienna około 200.000 la t) aż do neolitu  (epoka po- 
lodowcowa oko ło  4.000 lat) t.j. kam ienia gładzonego.

Znaleziono w poszczególnych poziom ach kości 
całe i połupane różnych zw ierząt (m am u t, renifer, 
wół piżm ow y) tudzież ślady drapieżnych zwierząt. 
Kości te to przew ażnie resztki biesiady ówczesnych 
ludzi, którzy prowadzili życie koczownicze i trudnili 
się łow iectw em  i rybołów stwem . M ieszkań owi ludzie  
nie m ie li, koczowali na powierzchni, chroniąc się 
w najprym ityw niejszy sposób od wiatru i opadów  
atm osferycznych.

N atrafiono  też na wiele śladów ognisk ludz­
kich, zajm ujących znaczne przestrzenie, na peryferji 
których znajdow ały się liczne pracownie wyrobów  
krzem iennych, pozatem  w skupieniu i sporadycznie 
liczne kości zwierzęce łupane i całe.
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Bagąto reprezentow ane są rów nież najprostsze 
przedm ioty i narzędzia służące do użytku i ozdoby, 
w yrabiane przez ówczesnych ludzi z krzem ienia i ko­
ści zwierzęcych, rogów i k łów  m am uta. W yroby te  
są już to w ykończone, już to w stadjum  obrabiania  
(pó łfab rykaty ), a w ięc ostrza do strzał i dzirytów, 
rylce różnego typu, skrobacze w iórowe, strugi, skro- 
bacze łódkow ate, rdzenie i t. d.

Z wyrobów  kościanych zasługują na w yróżnie­
nie szydła i igły z kości ptaka ozdobione nacię­
ciam i poprzecznem i, z ozdób liczne m uszle kopalne  
z form acji trzeciorzędowej jako  naszyjniki z o tw o ­
ram i. W iększość narzędzi w ykonano z krzem ienia  
m iejscowego, który znajdu je  się w kredzie, n iektóre  
zaś z surowca im portow anego z innych nieraz da­
lekich stron jak n. p. z gór Św ięto-Krzyskieh.

Znaleziono wreszcie dwa barw niki m ineralne, 
hem atyt i sferosyderyt, sprowadzane z innych okolic, 
gdyż w G ródku ich niem a.

Śladów kości człow ieka przedhistorycznego do­
tychczas nie odnaleziono. W  tym  kierunku prowadzi 
się dalsze badania, które praw dopodobnie uw ień­
czone zostaną pom yślnym  rezulta tem .

W  górnych warstwach lessu tuż pod pow ierz­
chnią ziem i urodzajnej udało się odkryć siedziby 
ludzkie z epoki neolitycznej w postaci ziem ianek. 
Są to już plem iona ludzkie osiadłe, trudniące się 
obok m yślistwa i rybołówstwa także upraw ą roli, d la ­
tego siedziby ich były stałe i lepiej chronione.

Znaleziono tam  w tych siedzibach narzędzia  
krzem ienne: siekierki, sierpy, ostrza, ceram ikę (garn­
ki, kubki, m iski) z charakterystyczną ornam entyką, 
pozwalającą określić przynależność ku lturalną, na^ 
rzędzia kościane (szydła, igły) i ozdoby jak, paciorki, 
i w isiorki z m uszli.

W reszcie znaleziono łuskę rybią i ziarnka ro­
ślin, które wówczas upraw iano ,— a to pozwala o k re ­
ślić faunę i florę ówczesnych czasów. W yroby cera­
m iczne lepione są w ręku, nie na kole, dodawano  
do gliny kam yczki z granitu lub gruby piasek i wy­
palano nie w piecach, lecz na ctw artem  ognisku. 
O rnam entykę na naczyniach w ykonyw ano palcami 
lub paznokciem .

W  tym że sam ym  m ajątku  G ródek niedaleko  
szosy K lew ań— Równe znalazł p. Steinheil ślady du­
żej osady starosłowiańskiej z X I lub X II w. po Chr.

Są tam  ślady chat w postaci wgłębień, w yp e ł­
nionych warstwą urodzajną, szczątki pożywienia, ce­

r a m i k a ,  narzędzia kościane, paciorki g lin iane i t. d.
Specjaln ie dla dalszych poszukiwań w tern 

miejscu przybył w łaśnie z W arszaw y z rąm ienia M i­
nisterstwa O św iaty p. M ichał D rew ko, konserwator 
zabytków  przedhistorycznych na W ojew ództw o W o ­
łyńskie.

Należy podnieść z uznaniem , iż miejscowa lu d ­
ność ukraińska nie ty lko nie przeszkadza, ale z ży- 
wem  zainteresow aniem  i życzliwością do tych prac 
się odnosi. N iektórzy m łodzieńcy" w Gródku w yro­
bili się na pewnego rodzaju specjalistów i można 
im  powierzyć trudniejsze zadania bez obawy zepsu­
cia zabytków.

Kredyt udzielony na ten rok przez pana M in i­
stra Robót Publicznych wynosi 12.000 zł., jest to oczy­
wiście nie wiele i p ieniądze już są na wyczerpaniu. 
Jest nadzieja, iż uda się uzyskać dodatkowy kredyt, 
zwłaszcza, iż przy rozkopach zatrudnia się bezro­
botnych. ' - —

Roboty w ykopaliskow e znajdu ją się obecnie 
w najbardziej interesującem  stadjum  i szkodaby by­

ło je przeryw ać, gdyż w iele odkrytych śladów i za­
bytków  uległoby przez zim ę zniszczeniu.

W  dniu 15 sierpnia r. b. zwiedziła wykopaliska  
w G ródku delegacja W ołyńskiego Stow arzyszenia  
Techników  z prezesem  inż. Langem  na czele.

N iezw ykłej uprzejm ości pp. Sawickich tudzież 
p. Steinheila zawdzięcza niżej podpisany zebranie  
tych kilku inform acyj, którę podajem y do w iad o ­
mości w nadziei, iż zainteresują one szerszy ogół 
obyw ateli na W ołyniu.
I Józef Pruchnik.

Ogólno-Polski Zjazd lnżgnierów Drogowców 
we hwowie.

„ W  dniach 9, 10 i 11 września b. r. w czasie 
W ystaw y Drogow ej we Lw ow ie odbędzie się tam że
1-szy O gólno-Polski Zjazd Inżynierów  Drogowców. 
Jeden z dni tegoż Zjazdu przeznaczony będzie na 
odbycie dorocznego IX  go W alnego Zgrom adzenia  
Członków  tegoż Zw iązku.

Program  Zjazdu w ogólnym  zarysie składać 
się będzie z 3-ch części:

1. Sprawy fachow e (referaty i wycieczki).
2. Sprawy zaw odow e.
3. Sprawy organizacyjne.

Zjazd ten w inien dać pow ażne rezultaty, a za - 
leżnem  jest to g łów nie  od Sz. K olegów , a m iano­
wicie od licżnego Ich udziału w Zjeździe,

W  dziale I-szym  i Il-g im  przew idywane są re­
feraty . Zachęca się usilnie Kolegów  do opracow ania  
aktualnych spraw drogow. resortu, streszczenia k tó ­
rych w zględnie całości w inny być nadesłane Z a rzą ­
dowi Związku najpóźniej do dnia 18 sierpnia b. r., 
a to celem  wydrukow ania takowych przed Z jazdem .

W zyw am y Sz. Kolegów do pow ażnego za in te ­
resow ania się powyższą sprawą, a lbow iem  Zjazd  
ten zapowiada się nader licznie i m ieć będzie b ar­
dzo d o n i o s ł e  z n a c z e n i e  dla sprawy drogowej 
w Polsce".

Podając powyższe do wiadom ości wyjaśnią się, 
że istnieje w W arszaw ie Zw iązek  Inżynierów  D ro ­
gowców m ający na celu obronę interesów In ży n ie ­
rów Drogowych.

W pisy do Zw iązku  przy jm u je  kol. W ł. Dunin  
Luck, O kręgow a D yrekcja  Rob. Publicznych.

Przebijanie ścian dla powiększenia otworów.
Przy przebudowach starych budynków  częsta 

zachodzi konieczność bądź to powiększenia otworów  
okiennych, naprzykład w sklepach, bądź też wyjęcia  
ściany w ew nętrznej, nie ruszając piętra górnego. 
Robota ta jest na ogół dość skom plikow ana i n ie ­
bezpieczna ze względu na m ogące nastąpić zaw ale­
nie ifę  budynku, zw ykle zam ieszkałego w czasie 
robót.
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M ając do czynienia ze ścianam i z cegły dość 
grubem i, zw ykle robi sią wycięcie z obydwu stron 
wzdłuż ściany dostateczne dla ułożenia belki, poczem  
m oże być sam a ściana rozebrana. Zdarzają się jed ­
nak w ypadki, kiedy nie m a się możności robotę w y­
konywać w ten sposób i jest n iezbędnym  ułożenia  
belki na całej szerokości ściany, do czego potrzebne  
jes t m ocne rusztow anie zdolne udźwignąć górną  
część ściany podczas układania belek. O statnio za 
częto używać innego sposobu, a m ianow icie  przy­
gotow uje się specjalne podpory z rur w zględnie kątó- 
w ek żelaznych, rozbiera się częściowo ścianę, ustawia  
się te  podpory, a po um ocow aniu ich zaprawą (w e  
Francji gipsem  specjanym ), rozbiera się resztę ściany 
poczem ma m iejsce ułożenie belki.

Rys 2.

W ym iary  podpór zależą od m iejsca zastosowa­
nia, składają się one zw ykle z jednej rury żelazneji 
spawanej autogenem  z dw om a płytam i Żelaznem , 
(rys. 1). Oczywiście później podpory te ze ścian w y­
ję te  być nie m ogą jednak obecność ich przy robo­
cie zakładania belek w żadnym  w ypadku nie prze 
szkadza.

: ę; ^
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W w \ \

W < 1
w
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Rys. 3.

Na rys. 2 pókazano ustaw ienie podpór w ścia­
nie. Na rys. 3 w idzim y ćzęść ściany rozebraną i iiło- 
ż o n ą Ebelkę żelazo-betonow ą. '~>

A. W.

fiS k ład  Komisji Technicznej jednego z miast 
wydzielonych IDołynia.f

W  jednym  z w iększym  miast W o łyn ia  istnieje Ko­
m isja Techniczna powołana przed Radę m iejską dla 
badania i referow ania spraw technicznych; przedkła­
danych Radzie.

W  rzeczywistości kom isja ta jest wyższym  
autorytetem  technicznym  dla M agistratu  w sprawach, 
gdzie M agistrat napotyka się z krytyką kroków  
powziętych przez inżyn iera-arch itek ta m ie jss iego.

Składa się kom isja ta: z jednego inżyniera chem i­
ka, jednego stolarza, jednego ślusarza i jeszcze jed  
nego członka rów nież niefachowca. I taki 'w łaśnie  
skład Komisji orzeka o fachowości tych lub innych  
zam ierzeń^-arch itekty  miejskiego;

Czy nie było by racjonalnym  zam iast tej K o­
m isji powoływać w razie potrzeby komisję rzeczo- 
znaw ców -inżynierów ?

Druga podobna Komisja z podobnym  składem  
fąchpw ym  orzeka o sprawach związanych z dzia ła l­
nością e lektrow ni m ie jsk iej.

IDydóbycie z nurtu rz. Styru parostatku.
W  b. m. został wydobyty w Rożyszczach z dna 

rzeki Styru przez m iejscowy Zarząd D róg W odnych  
kadłub parostatku „M a lw in a“, który przed wojną  
kursow ał po Styrze pom iędzy Targowicą a Czarto- 
ryskiem  jako  statek towarowo-osobow y, zaś w czasie 
wojny św iatow ej był przez okupantów  zatopiony.

W ten sposób została usunięta z nurtu rzeki 
najpoważniejsza przeszkoda dla żeglugi po górnym  
Styrze, oraz uzyskano objekt, zdatny do odbudow y. 
Do wydobycia statku były użyte dwie barki o p o ­
jem ności 50 ton każda, przy pomocy których, po z a ­
stosowaniu podnośników  mechanicznych, statek zo­
stał podjęty z głębokości 5 m etrow ej na pow ierz­
chnie wody. Sposób podnoszenia polegał na stop- 
niow em  podejm ow aniu  na k la tk i układane na bar­
kach, szeregu stropów, przerzuconych w poprzek 
barek. Do stropów były um ocow ane łańcuchy pod­
prowadzone pod dno statku. Po wynurzeniu się 
statku na powierzchnię wody i w yczerpaniu z niego 
m ułu , barki, dźw igające zaw iśnięty statek, zostały d o ­
prowadzone do brzegu.

Kadłub statku jak zaznaczono wyżej do odbu­
dow y nadaje się, lecz będzie w ym agał znacznego  
nakładu kosztów, gdyż nie pozostało na nim  ani 
m aszyn, ani kotła, ani żadnych innych urządzeńf 
które były spalone lub zatopione w innym  miejscu.

W ym iary  w ydobytego statku wynoszą: długość 
25.80 m ., szerokość z kapam i kół. — 5.00 m. i w y­
sokość —  2.50 m.

U) sprawie sieci telefonicznej w łsucku.
W Łucku sieć telefoniczna m iejska jest jedno ­

przew odow a, za w yjątkiem  kilku linji podwójnych, 
które posiadają urzędy państwowe. Ze w zględu je ­
dnak na uziem ien ie  całych central i tych kilka po-^ 
dw ójnych lin ji nie są zupe łn ie  czyste, a podlegają  
ogólnej silnej indukc ji, istniejącej na tu t. sieci te ­
lefonicznej. Przerobić lin je abonentow e na pod w ó j­
ne przez dopięcie drugiego przewodu, jest w Łucku  
na egzystujących trasach niem ożliw e, z powodu zbyt 
dużego obciążenia takowych przy obecnej ilości linji 
pojedyńczych. Jedynym  wyjściem zdaw ałoby się 
jest zawieszenie kabli na trasach egzystującyciT_ od 
urzędu pocztowego do urzędu w ojewódzkiego, ka­
tedry rzym .-kat., policji w ojew ódzkiej na Krasnem  
i od urzędu pocztowego do ulicy 3-go M a ja , a to 
ze względu na zbyt duże koszta przeniesień a tras 
m iejskich na stojaki dachowe.

Przy obecnej ilości przeszło 130 abonentów po­
zostawia dużp do życzenia rów nież urząd enie w e ­
w nętrzne centrali te le fon icznej, jak  brak przełączeń 
na przewody telef. abonentow e, oraz odpowiedniego  
zm iennika na przew ody telefon iczne zam iejskie , co 
rów nież w pływ a na zw iększenie indukcji i utrudnia  
obsługę te le fon iczną. Dotychczas przewody telef.
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m iejsk ie  pojedyncze i zam iejskie w yprow adzone były 
od słupa stacyjnego do central telefonicznych jednym  
100 parowym  kablem , co dopiero w tych dniach zo­
stało zm ienione przez oddzielenie przewodów m ię ­
dzym iastowych i wprowadzenie osobnem  30 par. 
kablem  do centrali te le fon icznej, przyczem  robota  
dalsza stanęła na m artw em  punkcie z powodu bra­
ku kabli na przewody abonentow e, skrzynek kab lo ­
wych, przełączni t e l e f o n i c z n e j  oraz zm ien­
nika telefonicznego na przewody zam iejskie i do 
czasu nadejścia w ym ienionych m aterjałów , jakako l­
wiek poprawa w stanie sieci te le fon icznej nie może  
nastąpić.

Tyle o trzym aliśm y inform acji ze sfer intereso­
wanych, a zarządzających będącą w m ow ie sie­
c ią .-"O czyw iście  są to dezyderaty i poniekąd uspra­
w ied liw ien ie  z punktu w idzenia technicznego istn ie­
jącego zła. Co na to jednak Lubelska Dyrekcja  
Poczt i Telegr. m oże powiedzieć, skoro do dzisiej­
szej chwili, poza rozporządzeniam i o bezzwłocznym  
w ykluczaniu abonentów w w ypadku zalegania jed n o ­
dniowego z opłatą abonam entow ą, innych zarządzeń  
zm ierzających do podniesienia technicznie sieci nie 
czyniła. M im ow oli nasuwa się porów nanie z czasa­
mi, gdy sieć ta znajdyw ała się w rękach samorządu  
(b. ziem stw o), a naw et opinja m iejscowego społe­
czeństwa wspom ina, jako  czasy błogie okres, w któ ­
rym siecią adm inistrow ało  starostwo m iejscowe.

M iejm y jednak nadzieje, że wkrótce nastąpi po­
lepszenie tem bardzie j, że, jak  nam  w iadom o, czyn­
niki m iarodajne sprawę tę u ję ły  w swe ręce.

Rozbieżności id gosp. drog. samorządowej.
N aw iązując do artykułu o „Ustroju adm inistracji 

d r o g o w e j  w Polsce" um ieszczonym  w N-rze 6 
, ,W c ł. W iadom ości Techn." z 20 iV  1926 r. i na 
dowód słuszności przytoczonych w nim  argum entów  
— uważam  za wskazane podać kilka cyfr z sąsiadu­
jących ze sobą pow iatów  Krzem ienieckięgo i D u- 
bieńskiego, jako  drastyczny przykład rozbieżności 
gospodarki d r o g o w e j  sam orządów  powiatowych. 
O bydwa pow iaty m ają tak i sam obszar i takąsam ą  
ilość ludności o takim  sam ym  stanie zamożności 
(w edług "In form atora Powszechnego Rzplitej Polskiej"  
rok IV  Dubieński 3395 km 2, 233.981 mieszk.; K rze­
m ieniecki 3329 k m 2, 235.790 m ieszk.). Tym czasowy  
budżet drogowy na r. 1926 opiewa w pow iecie Krze­
m ienieckim  na 312.327 zł., w powiecie Dubieńskim  
na 123.483 zł., chociaż powiat Krzem ieniecki nie po­
siada wcale większych m ostów, podczać gdy. powiat 
Dubieński ma jeszcze nieodbudow ane większe mosty  
na sześciu przeprawach przez rzeki Ikwę i Styr, 
gdzie m osty przed w ojną były i gdzie one są bardzo 
potrzebne— a có jeszcze bardziej interesująca, że 
w powiecie K rzem ienieckim  wyKonano, do 11,V ro ­
bót na sum ę 109000 zł. prócz w ydatków  personal­
nych z tegorocznego budżetu , zaś w pow . D u b ień ­
skim  na 5600 zł. i niem a nadziei, aby się ten stan 
wkrótce zm ien ił na lepsze. V

Inż. H. Ziembicki.

Budowa domkóu) urzędniczych.
Sezon budowlany już w drugiej połowie, jednak  

na budowie kolonji urzędniczych cicho, nie widać 
żadnego ruchu. Tym czasem  w niektórych kolonjach  
są nieukończone budynki, nawet nie pokryte. Rzecz 
naturalna, że jeżeli taki stan pozostanie na zim ę, to

urzędnicy nfe tylko nie otrzym ają dawno oczekiw a­
nych m ieszkań, ale i sam e budynki narażone zosta­
ną na zepsucie.

D o w iadu jem y się, że obecnie przeprow adza się 
odbiór tych budynków  przez M in istęrja lną  Komisję, 
po którym  to odbiorze zarząd i dalszą budow ę tych 
budynków  będzie prow adziła D yrekcja  Robót Pu­
blicznych,

Byłoby bardzo pożądanym , by Dyrekcja jak  naj­
rychlej zajęła się tą  sprawą i dokończyła budowę  
jeszcze w tym  roku.

ID hwestji budownictwa! prywatnego na IBołyniu
Zauważa się, że budownictw o pryw atne na W o ­

łyniu napotyka się na w ie lk ie  trudności przy zetknięciu  
się z ustawą budowlaną. W ina tego leży nie w usta­
w ie, lecz w tych w arunkach lokalnych, które chara­
kteryzują W ołyń.

Pierwszą i najgłów niejszą przeszkodą do usu­
nięcia powyższych ko lizji jest: '

1. Brak planów  regulacyjnych miast.
2. Chaotyczność rozparcelow ania większych  

objektów  i stworzenie wobec tego lub m ałom iernych  
działek budowlanych, lub też w ogóle nie nadających  
się na zabudow ę.

3. Brak dokum entów , ustalających . dokładnie  
granice pom iędzy poszczególnem i działkam i.

Należy spodziewać się, iż m agistraty nareszcie 
w ezm ą się za uregu low anie tej dziedziny ich d zia ­
łalności i un iem ożliw ią w przyszłości pow stanie ta ­
kich kwestji, jak  chaotyczne zabudow anie m ie jsco­
wości pod nazwą „Sielanka" w Równem  i b loku po­
m iędzy ulicam i: Jagiellońską, 3 go M aja i S ien k ie ­
wicza w Łucku.

Zmiana dotychczasowego trybu załatwiania 
spraw wodno-przemysłowych.

Jak dow iadu jem y się wstępne i ostateczne za­
łatw ianie spraw, związanych z legalizacją i nadaniem  
upraw nień wodnych dla zakładów  w odno-przem ysło­
wych, zostaje prze jęte  przez W ydz. f ld m . Urz. W o ­
jew ó dzk iego . Dotychczasowo sprawy te należały do 
zakresu kom petencji O ddziału  W odnego Dyr. Rob. 
Publ.; na przyszłość ma być powoływany znawca 
techniczny z D yrekcji dla opinjow ania strony tech­
nicznej podczas dochodzeń w odno-praw nych.

W  związku z tą zm ianą należy oczekiw ać po­
m yślniejszego i celowszego traktow ania tych spraw, 
bow iem  znane są nam  w ypadki, gży  jeden i ten  
sam zakład wodny m ia ł wyznaczone w najrozm ait­
szych okresach po 3 i 4 dochodzenia wodno prawne  
(n ie  wyłączając okresu zim ow ego bądź stanu w io­
sennego w ód) atoli bez żadnych defin ityw nych wy­
ników, jednak  przy każdorazow em  zalikw idow aniu  
kosztów kom isyjnych, które spłacać m usiała strona 
(peten t). N ie  do rzadkich należały w ypadki, gdy od 
strony żądano w ykonania kosztownych planów hy­
drotechnicznych częstokroć przekraczających zdol­
ność finansową i wartość zakładu (drobne m łyny  
pływ akow e) a to w tym  celu , by oznajm ić potem  
stronie, że sprawa nadania upraw nień wodnych jest 
niekorzystnie przesądzona z uw agi na rzekę, która  
jest publiczną.

W zm iankow aliśm y również w kronice poprzed­
niego num eru czasopisma o wydaniu zezw olenia na 
budowę nowego zakładu wodnego, wbrew powziętej
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opinji o niezabagnianiu dalszych obszarów Horynia  
i to wówczas, gdy odnośnie do innych istniejących' 
na tęjżą rzece m łynów  wodnych stosowane są nie- 
rhal przeczące logice rygory. Jak nam w drodze 
pryw atnej wyjaśniono, zezw olenie to rzekom o w y­
dane było na budynek m łyna wodnego, jednak  
z czasowym  przeznaczeniem  go na „skład s iana” 
(sic!) do czasu uzyskania ustawowego upraw nienia  
wodnego. A to li nie przeszkadzało to właścicielowi 
tegoż m łyna rozpocząć budow ę sam ego jazu, nic 
wspólnego ze składem  siana nie m ającego, który  
na skutek ingerencji i pod naciskiem  zadania władz 
rzecznych został w strzym any w robocie, przy całko­
witej dezorjentacji w łaściciela, nie rozliczającego na 
tak i e fe k t praktyczny uzyskanego z m ozołem  ze­
zw olenia. Rzucam y tą garść uwag w tem  przekona­
niu, że znajdą one w ł.śc iw ą ocenę wśród czynników  
urzędowych, którym  zostaje poruczone sprawowania  
czynności związanych z jednej strony, z ochroną  
„b ia łego w ęg la”, jak im  są siły w odne „ W o ły n ia ”, 
zaś z drugiej strony z un iem ożliw ien iem  dalszego  
zabagniania tegbź W ołyn ia.

Z tycia Wstytisklega Stawanysunia 
Techników.

W dniu 8 b. m . odbyło się posiedzenie W y ­
działu W . S. T, O becni: kol. H". Lan ge, J. P ru ­
chnik, L. Łakociński, F. Raczyński i J. Rom anow ski.

Porządek dzienny:
1) Przyjęcie nowych członków: przyjęto inż. 

Sergjusza N iem eńskiego z Równego (ul. Piłsudskie­
go 20A).

2) W  spraw ie opracowania S tatutu Koła W oł. 
,$tow. Techn. w Rów nem : w m yśl uchwały W alnego  
Zgrom adzenia z dn. 6 .VI r. b. wybrano dla opraco­
wania w zm iankow anego Statutu kol. Łakocińskie- 
go, S iem iencow a i Św iętochow skiego.

3) W  sprawie w znow ienia działalności Biura  
Pracy przy W . S. T. i w ybrania nowego Zarządu: 
w skład Zarządu B iura Pracy wybrano kol. P ruchni­
ka, T im oftjew icza i Szczudło, przyczem  do 1 w rze­
śnia r. b. k ierow nictw o B iurem  pow ierzono Preze­
sowi Stow. kol. Langiem u.

4) W sprawie zorganizow ania Kasy ubezpiecze­
niowej przy Stow arzyszeniu: poruczono opracować  
statut kol. F. Raczyńskiem u i przedłożyć W ydzia łow i 
w m ożliw ie  prędkim  czasie. O dnośnie utworzenia  
Kasy oszczędnościowej przy Stow. postanowiono  
zwrócić się o w skazów ki i in fo rm ac je  do Urzędu  
W ojew ódzkiego za pośrednictw em  kol. W . Dunina.

5) W  sprawie O gólno - Polskiego Zjazdu Inży­
nierów Drogow ców  w e Lwowie: uchwalono urządzić  
wspólną w ycieczkę w dniach 9—11 września r. b. 
(Patrz program  om aw ianego Z jazdu podany w kro­
nice czasopism a).

6) O m aw iano  sprawę Zjazdu Delegatów  Pol­
skich Zrzeszeń Technicznych: po odczytaniu n iże j- 
podanego okó ln ika  Zw iązku Polskich Zrzeszeń Tech ­
nicznych z dn. 4*VIU r- b. L. 337, na Z jeździe  
m ającym  się odbyć w Bydgoszczy 18 i 19 września  
w dalszym  ciągu proszono reprezentow ać W . S. T, 
kol. W . B ielickiego i J. Pruchnika.

O kó ln ik  brzmi:
1. Wobec tego, ie Statut Związku Polskich Zrzeszeń 

Technicznych przewiduje konieczność składania wniosków na 
6 ,tygodni przed Zjazdem (§ 15, p. 1 Statutu) a Zjazd ma się 
odbyć 18 i 19 września r. b. w Bydgoszczy, prosimy o prze­
syłanie-swych wniosków do sekretarjatu Związku przed 20-ym 
sierpnia r. b. (§ 13 Statutu).

' ił. Na porządku obrad są dotychczas następujące 
sprawy:

1) Sprawozdanie Zarządu.
2) Sprawozdanie ze Zjazdu Organizacyjnego FlS’a.
3) Sprawa Ii-go Zjazdu Techników Zrzeszonych, przy­

puszczalnie we Lwowie w 1927 r.
4) Sprawa utworzenia jednolitego Towarzystwa Tech­

nicznego.
5) Zmiana w Statucie w związku ze zgłoszeniem o przy­

jęcie Zrzeszenia Technicznego z poza Rzeczypospolitej.
6) Sprawa pracy gospodarnej,
7) Uwagi Stowarzyszenia Techników Polskich w Warsza­

wie w sprawie projektu Ustawy o dostawach i robotach.
8) Sprawaireorganizacji ministerstw związanych ze spra­

wami -technicznemi.
7) Dalej uchwalono podnieść składki członkow ­

skie do Zw iązku Polskich Zrzeszeń Technicznych  
z 2 zł. na 3 zł. rocznie od członka, stosownie do 
podanego okó ln ika Zw iązku z dn. 1 V II r. b. L  318:

Wobec przekazania Zarządowi Związku przez Zjazd 
rozpatrzenia sprawy zwiększenia budżetu na 1926 rok, w zwią­
zku ze zwiększeniem wydatków przez wstąpienie Związku do 
Federacji Słowiańskich Inżynierów, Zarząd na swem pęiie- 
dżeniu w dniu 15.V1 1926 powziął następującą uchwałę, którą 
Zrzeszonym Stowarzyszeniom w niniejszym okólniku komu­
nikuje:

„Zarząd Związku zwraca się do Zrzeszonych Towarzystw 
o przygotowanie rezerwy na koniec roku bieżącego w wyso­
kości po i  zł. od członka; rezerwa ta według wszelkiego po­
dobieństwa będzie potrzebna dla uregulowania rachunku, 
który będzie przedstawiony Związkowi naszemu przez FIS 
(Federację Inżynierów Słowiańskich., zgodnie z uchwałą Zjazdu 
Inżynierów Słowiańskich i aprobatą daną zgóry przez Zjazd 
Delegatów Związku.

Wydatek ten w tym roku nie był przewidziany  ̂w preli­
minarzu oraz Zrzeszone Stowarzyszenia nie przewidziały zwię­
kszonej składki na rzecz Związku w swych budżetach. Dlate­
go też Zarząd Związku prosi o przeprowadzenie w roku bie­
żącym uchwał wewnętrznych o podniesienie w celu powyż­
szym składki na rzecz Związku z 2 na 3 zł. rocznie od człon­
ka, by na przyszły rok 1927 taka suma mogła być przyjęta 
do budżetu.

Dział informacyjny.
elektryfikacja polski.

Prowadzone przez Bank Gospodarstwa Krajowego w po­
rozumieniu z Ministerstwem Robót Publicznych rokowania 
z towarzystwem American Europen Utilities Corporation 
o elektryfikacji pewnej części Polski (Monitor Polski Nr. 19 
z dn. 25-go stycznia 1926 roku) posunęły się znacznie naprzód. 
Towarzystwo to dnia 16 go iipca b. rr złożyło w Ministerstwie 
Robót Publicznych przepisane przez Ustawę Elektryczną po­
danie o uprawnienie rządowe. Uprawnienie miałoby obejmo­
wać obszar od Podkarpacia po Wisłę pod Warszawą, ograni­
czony ze Wschodu rzekami Sanem i Wisłą, z Zachodu zaś 
obejmowałoby okręgi przemysłowe: Łódzki, Częstochowski,
Bielsko-Bielski, oraz Zagłębie Węglowe. Celem uprawnienia 
jest zaopatrywanie zakładów przemysłowych i miast wymienio-' 
nego obszaru w dostateczną ilość taniej energji elektrycznej, 
która byłaby wytwarzaną u źródeł naturalnych, jak spadki wod­
ne i złoża węglowe, rozdzielona przy pomocy sieci przewodów 
elektrycznych o bardzo wysokjem napięciu po całym wymie­
nionym obszarze. Po rozpatrzeniu podania Ministerstwo Ro­
bót Publicznych nada sprawie normalny bieg urzędowy.
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Ceng informacyjne robocizng za miesiąc sierpień i mafer- 

jałóu) budowlanych za miesiąc lipiec 1926 r. m Woje­

wództwie Wołyńskiem.
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A. Robocizna:
-

Murarz . . . .  godz. 0,90 1,15 0,87 1,00 0,80 1,00
Cieśla . . . . 0,75 1,15 0,75 0,90 0,75 1,00
Stolarz . . . .  „ 0,75 1,20 1,00 1,00 1,00 1,00
Robotn.niewykwal.,, 0,40 0,35 0,30 0,40 0,35 0,40
Furmaniła jednók. „ . 1,00 1,45 1,00 1,00 1,00 1,00

parok. „ 1.25-5.5 1.80 1,25 1,50 1,50 1,50
Podmajstrzy budowl. 1,25 1,60 ; ' i

9
1,25 —

B. Materjały:
Cegta zwyczajna za

80-90,0 100,0 65,01000 szt..................
Budulec sosn. na skła­

60 70,0 80-100,0

dzie ó śred. 20 cm. m3 — - 40,00 — 35,00 35,0 ■ i .
„ 30 cm. „ — 40,00 — 45.00 35,a _
„ 40 cm. „ — 42.00 — 55.00 45,0 —

Belki i brusy . . „ 70,0 70,00 85,0 80,00 60-65,0 70-80,0
Deski stolarskie . „ 80,0 85,0 85,100,0 100,0 8o;o 90,0

„ ciesielskie.,, 
Gwoździe:

65,0 68,0 85,0 80,00 60-65.0 80,0
od 2” do 5” kg. 0,70 0,70 0,90 0,75 0,65 0,80
od 6” do 8” „ 0,65 0,70 0,80 0,75 -  0,60 0,80
papowe . . . „ 1,20 1,30 1,50 1,25 1,20 1,60
tynkowe i . „ 

Dachówka:
2,50 2,20 ; , 1,50 1,25 1,20 1,50

cementowa za 10G0 130,0 — 150, — — 135,0
cem.-azbest. „ 350,0 — —  . 550,0 — 400-420,0

Blacha żelazna kg. 0,85 0,88 0,90 0,95 0,80 0,9
pocynk. 1,30 1,40 1,50 1,40 1,15 1.30

„ cynkowa „ 2,20 2 ,0 0 2,50 2,35 — —
Papa dachowa za 1 ms 1,00 0,90 1.0 1,00 1,30 1,40
Szkło lagr.do 2 mm.„ 6,0 5, 7,0 5,0 6,0 9,0

„ ponad 2 mm.-„ 7,-10, — 9,0 7,0 — 9,50
Żelazo płaskie . kg. 0,42 0,45 0,501 0,45 — —

„ kwadr.......... 0,42 0,45 0,50 0,45 — —
„ okrągłe . ,, 0,42 0,45 0,50 0,45 — —
„ winklowe „ 0,70 0 60 0.75 0,70 — — ■

Węgiel kam. . . „ 0,08 0,07 — — — —
„ drzewn. . „ 0,10 0,12 — - — — 0,25

Cement portl. . „ 0,085 0,10 0,11 0,10 0.11 0,12
G ip s.................  „ 0,08 0,08 — 0,11 0.11 0,18
Wapno . . . . . „ 0,05 0,06 0,07-0.09 0,07 0,08 0,QB-0,1Q
Pokost lniany . . „ 3,50 3,00 3,5C 3,0 — | 3,50

Iłowe iokomotymg polskie.
W Poznaniu odbyła sią próbna pierwsza jazda parowozu 

zbudowanego w zakładach firmy H. Cegielski. Przy obciążaniu 
1400 ton parowóz przejechał najtrudniejszą część toru bez 
żadnej przeszkody i defektu. Komitet teczniczny, w skład któ­
rego wchodzili przedstawiciele Ministerstwa Kolei Żelaznych- 
oraz Dyrekcji Kolejowej w Poznaniu stwierdzili zdatność pa. 
rowozu, który został przyjęty Jest to typ ciężkiego parowozu 
o 10 osiach i sile pociągowej do 2000 ton, mający, służyć 
specjalnie do większych transportów kolejowych.

Budowa instytutu chemiczno technicznego.
Dzięki staraniom T-wa obrony Przeciwgazowej budowa 

gmachu instytutu badań chemiczno-technicznych na Zaliborzu 
w Warszawie szybko porusza się naprzód. Dwa duże budynki 
zostały doprowadzone już pod dach Budowa instytutu ma 
być całkowicie ukończona w r. b.

Sprawozdanie Zakładów Przemysłowych dla Urzędu 
Statystycznego.

Główny Urząd Statystyczny przypomina o obowiązku 
przedsiębiorstw i zakładów przemysłowych do przedkładania 
sprawozdań o stanie zatrudnienia. Obowiązek ten mają wszyst­
kie przedsiębiorstwa, które zatrudniały 1 stycznia r. b więcej 
niż 20 robotników. Sprawozdania te są miesięczne i muszą 
być nadsyłane najpóźniej 5 każdego miesiąca. Te przedsiębior­
stwa które zatrudniają mniej niż 20 robotników, a wykupiły 
świadecswa przemysłowe 5 kategorji nadsyłają sprawozdania 
dó urzęou statystycznego 2 razy do roku mianowicie 5 lutego 
i 1 sierpnia. Zakłady które wykupiły świadectwa 5 i 6 kategorji 
oraz wszystkie inne niewymieńione w zarządzeniu Głównego 
Urzędu Statystycznego nadsyłają sprawozdania raz do roku 
na 5 lutego.

Ust do Redakcji
Do Redakcji 

„W ołyńskie  W iadom ośclTechn iczne" w Lucku.

W  uznaniu i ocenie działalności i interesowania^  
się życiem  technicznem  przez W ołyńskie  S tow arzy­
szenie Techników , pozwalam  sobie Szanow nej . R e­
dakcji, jako  prasow em u organow i tegoż S tow arzy­
szenia zako m u nikow ać następujący fak t, m niem ając, 
iż list m ój znajdzie gościnę na łam ach tak  poczyt­
nego pisma technicznego. Pzytaczam  poniżej opisy­
wany fak t gw oli przestrzeżenia szerszego ogółu  
przed praktykam i, jak ie  są, lub m ogą być upraw iane  
w dziedzinie asekuracji przeciw pożarow ej na W ołyn iu .

W  1925 r. w miejscowości Usieze po w. Ł u ­
ckiego za pośrednictwem  agenta T-w a Asekuracyj­
nego „Vesta“ , O ddział w Lucku, została nabyta po­
lisa asekuracyjna, opiew ająca na sum ę 3.000 zł.; 
przedm iotem  asekuracji od ognia był dom  w iejski 
m ieszkalny o w ym iarach 9 X 6  m i stodoła o w ym ia­
rach 1 7 X 8  m, przytem  wartość dom u została okre ­
ślona ria sum ę 1.300 zł. zaś stodoły na sum ę 1.700 zł. 
Przy wybieraniu polisy proponow ane było przez 
agenta tegoż T -w a podniesienie sumy asekuracyjnej 
do wysokości 5.000 zł., jako  istotnie zabez-: 
pieczającej wartość asekurow anych objektów , na co 
jednak  strona asekurująca nie dała swej zgody, 
poprzestając pa kwocie 3.C00 zł., od której oczy­
wiście opłacała przypadającą wysokość % % ubezpie­
czeniowych. Do chw ili, gdy T-wo otrzym yw ało ko­
rzyść z asekuracji jako  tak ie j, n ie istniały nieporo­
zum ienia; w ypadek losowy zdarzył, że sku tk iem  po­
żaru budynki oba uległy doszczętnem u zniszczeniu. 
T-w o Asekuracyjne postawione w obec-po trzeby  wy­
płacenia stronie ubezpieczeniowej sum y po d łuż­
szych nam ysłach i rozw ażaniach uznało za m ożliwe  
zaproponow ać w ypiatę odszkodowania za potrące­
niem  przym usow ej asekuracji 785 zł. w sum ie  
1280 zł. t. j. w łącznej kwocie 2.065 zł.

Na tego rodzaju kom prom is strona asekurująca  
pójść nie m ogła, w skazując nie ty lko  na brak podstaw  
prawnych, lecz wprost jako  na objaw zaprzeczający  
konsekw encję logiki rachunkowej, pom ijając już  
względy ooyczajowe, że spalonego m ienia praw nym  
właściciem  była osoba m ało letn ia , zatem' w ystępo­
wała w jego irh ieniu opieka.

Po uciążliw ych pertraktacjach obydwie strony  
przystały na w ysunięcie ekspertyzy po lubow nej, któ-
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rej opinja m ia ła  być m iaro dajną i obow iązującą. 
Ekspertem  ze strony T -w a ,,V esta ‘ ' był zaproszony  
jeden  z m iejscow ych inspektorów  asekuracyjnych p. O ., 
który dom  oszacow ał na kw otą 752 zł., zaś stodołą  
na 1524 zł., razem  w ięc na sum ą 2.276 zł. po o d li­
czeniu %% opustu z racji zużycia budynku dom u, 
który stał lat kilkanaście a stodoły, jako  now ow y- 
budow anej. Z  ram ien ia  poszkodow anego w ystępo­
wał, jako  ekspert były d ługo le tn i inspektor b. Gu- 
bernja lnego Z iem stw a z Ż ytom ierza  p. K., a w edług  
oceny tegoż dom , jako  lepiej w yposażony pod  
w zglądem  w ykonania i m aterja łów  przedstawiać  
m usiał w artość 4.126 zł. przy odnośnym  %% opuście  
na zużycie, zaś stodołę przyjm ow ał w g polisy aseku­
racyjnej, poniew aż sam o Tow arzystw o je j n ie kw e­
stionow ało , a ty lko  w ysuw ało  różnicę zdań co do  
wartości dom u.

W o bec tak  rażących rozbieżności w szacunku  
ekspertów , celem  d e fin ityw nego  uzgodnien ia w ar­
tości spalonych budynków , przysłano w m yśl 
propozycji w ysuniętych przez Tow arzystw o „Yesta"  
na pow o łan ie  jedneg o  z m iejscow ych inżynierów  w ol- 
nopraktykujących , jako  technicznego rozjem cę sporu  
techniczno-szć cunkow ego. Inżyn ier ten p. Sz. naw et nie 
zbadawszy placu pożarowego, post fac tu m  od tw orzył 
wartość spalonych, a w ięc nieistn iejących budynków

i  m a t e m a t y c z n ą  ścisłością, ja k  następuje: dom  
w kw o c ie  278 zł. i 40  groszy zoś stodołę w artości 
430 zł. łącznie w ięc na sum ę 708 zł'. 40  gr. N a w ia ­
sem w spom inam , że inżyn ierem  rozjem cą, ja k  się 
w narstąpstwię okazało , by ł inżyn ier lądow y dróg  
i m ostów . Strona poszkodow ana bezw zględnie w ie­
rząc w fachow ą techniczną oceną inżyn iera-rozjem ćy, 
żadnych sprzeciwów wobec w niosków  T -w a co do  
osoby sam ego rozjem cy, n ie rob iła , jed n ak  w w y­
nikach o trzym anej tak  w ybitnie zn iżko w ej oceny  
budynków , da leko  odbiegającej naw et od oceny T-wa  
w zaczątku sporu, siłą konsekw encji faktów  tudzież, 
oceniając swoistość praktych asekuracyjnych Łuckie j 
Filji T -w a A sekuracyjnego ,,V esta“ , zw róciła sią bez­
pośrednio w tej spraw ie do C entra li sam ego T-w a, 
m ającego siedzibą w Poznaniu, tem bardzie j, że w tej 
pow odzi cyfr szacunkow ych nie m oże odnaleźć  
w łaściw ej cyfry jako  wartości spalonego m ienia.

Raczy Szanow na R edakcja przyjąć wyrazy m ego  
głąbokiego pow ażania

A. Chablowsha.

Łuck, dnia 17-V III 1926 r.

R edaktor bdp.: inż. H . Lange. ' W ydaw ca W ydział W o łyńsk iego  Stow arzyszenia Techników .

Przypominamy Sz. Kolegom o potrzebie uiszczania zaległych opłat 
członkowskich oraz należności za prenumerato czasopisma.

O G Ł O S Z E N I E .  

Magistrat tn. Krzemieńca na Wołyniu

ROZP I S UJ E KONKURS
na objęcie posady inżyniera miejskiego.

„ • \  • I
W ym ag an e  jest: a) wyższe w ykształcenie arch itekton iczne,

b) praktyka budow lana oraz znajom ość dziedzinjy kom unalnego  
budownictw a m ie jsk ieg o .

W ynagrodzen ie  wg. V III kat. płac u rządn ików  państw ow ych, okres służby 
próbnej od ^ do 1 roku.

O ferty  zgłaszać należy do M agistratu  m . Krzem ieńca do dnia 1-go październ ika  
1926 r. z do łączeniem  curiculum  vitae i d o kum entów  w oryginałach lub odpisach.

Zast. B urm istrza (— ) J. REJ.
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